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Ustawa gminna.
i .

a W ręku sejmu spoczywa obecnie przj’- 
szłośc kraju i narodu naszego. Ustawągmin- 
ną ma sejm położyć podwaliny do odbudo­
wania społeczeństwa naszego. Ktoby się 
w tej pracy powodował sobkostwenę to 
jest ktoby miał własny lub klasy jednej, 
do której należy, interes na oku, a nie 
zdążał do celów, które cały naród obej 
mują, przewiniłby ciężko wobec przyszło 
ści naszej.

Kie interesu gromad włościańskich 
j nie interesu właścicieli większych nie i i /

J teresu miast powinni przestrzegać czy to 
posłowie włościańscy, czy właściciele wiej­
scy lub miejscy, ale ustrój całeg'o społe 
czeństwa, harmonię wszystkich klas ze- 
silenie idei narodowej powinni wyłącznie 
mieć na oku. Dla harmonii w ustroju ca­
łego społeczeństwa powinni poświęcać ce­
le partykularne, nie myśleć o wyścieleniu 
sobie wygodnego gniazda w gminie, ale 
Przyjąć na swe barki i niewygodne pra­
cowite obowiązki, jeżeli w ten sposób 
idea narodowa zwycięzko weźmie górę.

Jeźli członków komisji do ustawy 
gminnej, jeźli przynajmniej większości sej­
mu nie ogarnie ten święty zapał sprawy 
ogólnej, narodowej, lecz interesa partyku­
larne będą bodźcami ich uchwał: to nie 
odbudujemy naszego społeczeństwa naro-, 
dowego, lecz rzucimy weń jeszcze szko­
dliwszy zaród rozkładowy.

O główną zasadę ustroju gminnego
już stoczono walkę w wydziale gminnym. 
Pozawczoraj uchwalono większością 12 
głosów przeciw 11, iż w zasadzie gro­
mada i właściciel większy tworzy® mają 
jedne gminę. Na wczorajszem posiedze­
niu znowu cofnięto tę uchwałę i postano­
wiono przyjąć jako zasadę, że każda do­
tychczasowa gmina, włościańska czy dwor­
ska, pozostaje i na dal w zasadzie oso­
bną gminą. Rusini bowiem tymczasem w 
klubie swoim zdecydowali żądać rozłącze­
nia gromady od dworu, więc pięć gło­
sów , które w wydziale dali pozawczoraj 
za połączeniem w zasadzie, wczoraj w 
połączeniu z 11 polskiemi, przeeiwnemi 
połączeniu w zasadzie, rozstrzygnęły rzecz, 

_coinąwszy poprzednią uchwałę.
Na pozór zdawałoby się, iż uznanie 

rozłączenia w zasadzie a pozwolenie swo­
body łączenia się, jest prawie to samo, 
co uznanie połączenia w zasadzie a pozo­
stawienie swobody rozłączenia się. Rzecz 
gi^ j e dpa., jBłLjnaczęj. Jsą to dwa prze-

Rewolucja w Moskwie,
■\v 1 8 3 5  r o k u .

ciwne bieguny. \Y pierwszym przypadku 
rozłączenie będzie wyjątkiem, w drugim 
wyjątkiem będzie złą ezenie.

Już raz zwracaliśmy uwagę, że bez 
utworzenia gminy zbiorowej, z kilku gro­
mad i z kilku obszarów dworskich złożo­
nej, trudno będzie równowagę w połączo­
nej z dworem gromadzie utrzymać J Wło 
ścianie obawiają się przewagi dworu, dwór 
przewagi gromady. Do tej n ieu fnośc i przy­
bywa i ferment narodowości ruskiej, któ­
ry pod przewagą dworu rozumie przewagę 
narodowości polskiej, wiec najmocniej się 
połączeniu gromady z dworem opiera, pod 

interesem Polaków jest,czas g dy właśnie interesem 
j . . . .  . -obićwyrcżywiołowi polskiemu 

gminy włościańskiej.
Spór więc o zasadnicze r

 rr CnK

W stęp do

ożła,ozenie lubOj! U i łv ^ ------- _
połączenie, prowadzą z sobą tak interesa 
«n..łwirłilame. jak  i interesa narodowe.

interesu wychodzą 
obawiając się prze- 

są zasadniczemu
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Freobrażeóskim, OJ -
Jegiersknn i Finlandzkim pułkach i w Sapernym 
batalionie. Wtem przyjeżdża naczelnik artylerji, 
jenerał Suehozanet, i donosi, że w konnej ar.y- 
lerji żołnierze nie chcą przysięgać Mikołajowi, 
bo wielu oficerów żąda widzieć naprzód w. księ­
cia Michała, żeby ten osobiście im powiedział, 
iż Konstanty wyrzekł się tronu. Mikołaj natych­
miast posłał do nich brata swego, aby zadość 
uczynić życzeniu żołnierzy. P0 przyjeździe jego 
do brygady natychmiast zaczęto przysięgać.

Lecz w tejże chwili szef sztabu gwardyj- 
skiego korpusu, jenerał Neidhart, donosi Miko­
łajowi, że w Moskiewskim pułku bunt, że zra­
niono pułki wników Friderichsal i Chwoszczyń- 
skiego, i dowódzcę brygady, jenerała  Szenszyna, 
a pułk pod przewodnictwem ks. Szczepiua Ro- 
stowskiego i Michała Bestużewa z rozwiuiętemi 
chorągwiami poszedł na Isakiewski plac, przed 
senatem, krzycząc Hllra Konstanty!“

Mikołaj wtedy dopiero Poiai i e tn chodzi o 
koronę, która mu się tak uśmiechała i którą 
tak długo kokietował udając, £e mn gie nie 
c h c e  je j przyjąć. Natychmiast więc posiał po 
batalion Przeobraźenskiego pułku i po j£awaler- 
gardzki pułk io b y j r z y b y l ,  j a t  “ 0
Zimowego pałacu. Niedhartowi kazał jechać do 
Siemionowskiego pułku, i zająć straż po koszarach 
Moskiewskiego pirku, żeby przeszkodzić wyjścju
na plac rocie, która nie poszła na plac za imłemi. 

11 Posławszy adjutanta swego, Kawelina, po dzieci

partykularne
Z  p a r ty k u la rn e g o  

c i w ło śc ian ie , k tó rz y  
w ag i d w o ru , p rz e c iw n i 
z nim  p o łączen iu .

Z  p a r ty k u la rn e g o  in te re su  w y ch o d zą
ci k s ię ż a  ru sc y , k tó rz y  p rz ec iw n i s ą  p o ­
łą cz en iu  z a sad n icze m u , z  o b aw y , ab y  
w p ływ  d w o m  n ie  w y p a rł ich  w p ły w u  w 
g ro m ad z ie .

Z  partykularnego interesu wychodzą 
ci właściciele więksi, którzy są za rozłą­
czeniem w zasadzie, bo obawiają się prze­
wagi gromady i paraliżowania swego wpły­
wu w  gromadzie przez księży ruskich, a 
ztąd niewygodnego dla siebie w połącze­
niu z gminą istnienia. Osobną gminę dwor­
ską stanowiąc, spodziewają się wygodnej 
egzystencji dla siebie. ’ ;

Ogólniejszy interes mają ci Rusini na
oli.Ua k tó r z y  w idzą , ż e  g ro m a d a  Mama p r z e z  
s ię  j e s t  1 z a  u b o g ą  i za  m ało  o św ieco n ą , 
a b y  sam o rz ąd  g m in n y  ro z w in ąć  i u trzy m a ć  
m o g ła , w ięc  s ą  za  p o łą c z e n ie m  w z a s a ­
dzie  g ro m a d y  z d w o rem .

O g ó ln ie jsz y  in te re s  m a ją  ci R u s in i 
k tó rz y  u zn a jąc  ró w n ie ż  n iem o żn o ść  sa m o ­
rz ą d u  g ro m ad y  jak o  g m in y , a  o b aw ia ją c  
s ię  p rz e w a g i dw oru  w g ro m a d z ie , są  z a  
tw o rz en iem  gm in  zb io ro w y ch , z k i lk u  g r o ­
m ad i k ilk u  dw orów  z ło żo n y ch , m ając  tę  
o tuchę , iż  lic z n ie js z y  ży w io ł ru s k i  o w ła ­
dn ie  p o lsk im .

Ogólniejszy interes mają ci Polacy, 
którzy sa za połączeniem zasadniczem 
gromady z dworem czyto w gminie miej-, 
scowej, czy zbiorowej, widząc, iż to jest. 
jedyny sposób zasłonięcia samorządu gmin­
nego od ciągłej opieki i burmistrzowania 
urzędów powiatowych, i mający tę otuchę,i

do Aniezkowskiego pa acu, Mikołaj, nie zarzu­
cając nawet płaszcza, w jednym mundurze zbiegł 
po schodach na podwórze, żeby rozstawić woj­
ska dla obrony Zimowego pałacu. Cesarzowa wdo- 
wapo Pawle, dowiedziawszy się co się dzieje,wbie­
gła do pokoju żony Mikołaja, i widząc, że się 
ta stroi, próbując czy do twarzy je j będzie ko­
rona, powiedziała j e j : „Pas de toilette mon en- 
fant, il y  adesordre, reyolte !...“ i pociągnęła ją
do swego pokoju.

Mikołaj zbliżył się do warty Finlandzkiego 
pułku, stojącej na podwórzu, i kazał sobie od­
dać honory jako cesarzow i; potem zapytał czy, 
oni mu przysięgli. Otrzymawszy twierdzącą od­
powiedź, rz e k ł: „Teraz musicie okazać wierność 
waszą; w moskiewskim pułku swawolą, nie idźcie 
za ich przykładem, bądźcie zucham i!“ Potem roz­
kazawszy nabić broń postawił rotę przed głó 
wnemi drzwiami pałacu. Wychodząc na p lac, 
obaczył Mikołaj tłum zebranego Indu i pułko­
wnika Moskiewskiego pułku, Chwoszczyńskiego, 
rannego i krw ią pokrytego, z-eby widok krwi 
nie zrobił złego wrażenia na obecnych, budząc 
dzikie instynkty, Mikołaj kazał mu się schować 
gdziekolwiek, a potem poszedł prosto w środek 
tłumu zebranego, który mu się kłaniał i krzy­
czał hurra! Chcąc zyskać czas do nadejścia 
wojsk, po które posłał, Mikołaj zapytał się naj­
bliżej niego stojących, czynie czytali manifestu 
jego. W iększa część odpowiedziała że u ie ; wte­
dy wziąwszy egzemplarz od jednego w tłumie, 
zaczął czytać go powoli, objaśniając każde sło­
wo. Ludowi, który nigdy nie widział cara tak 
blisko wśród siebie, i mówiącego do niego po 
ludzku, podobało się to bardzo. Zaczęto cisnąć 
się naokoło, całować go w rece i poły mun­
duru. Gdy objawił im, że Moskiewski pułk zbun­
tował się, mnóstwo głosów krzyknęło że go nie 
wyda, że rozerwie każdego na kaw ałki, kto sie 
ośmieli do niego nieprzyjaźuie 'zbliżyć. Mikołaj 
chcąc więcej jeszcze tłum zelektryzować, za-

ui> fiio8j?x7q ogateoirf
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z e  oswiCoeiiiśzy, &uiuuz,iiiejfszy i żyw otn ie j, 
szy żywioł polski wywierać będzie za­
wsze przynależny mu wpływ w gminie,., 
czyto polskiej czy ruskiej, rl cJioóDy cłrwir 
Iowo właściciele ''M ćkśi' liiifeli LńłfOzo prau 
eowite i z wielu "niewygodami” i poświę 
cenieni połączone istnienie

< i • !> . e/i m-  __ j -• - ■ •

Przegląd polityczny.
L eopold  I., k ró l  B elgów , był jedynym z i 

monarchów, który się nie obawiał wolności. Sza­
nował on dobrowolnie narodu swego swobody, 
jak inni tylko z konieczności szanują. Poniósł 
on też do grobu skarb największy miłość swe­
go narodu, cześć i chwałę współczesnych i po­
tomności. Hasłem zmarłego króla b y ło : że u- 
czciwość jest polityką najlepszą, a wolność pra 
wdziwa największą siłą państwa. Król Leopold 
urodził się w Koburgu d. 16. grudnia 1790. Był 
on synem księcia Franciszka Saclisen-Koburg- 
Saalfeld. Staranne wychowanie, obznajomienie się 
tak z literaturą i sztukami wyzwolonemi, jak  i 
z naukami seisłemi, zjednały mu już w młodo­
ści sławę jednego z najświatlejszych książąt 
europejskich. i

Po zaślubinach siostry swej, księżnej Julii z 
carewiczem Konstantym, wstąpił książę Leopold 
do służby moskiewskiej jako jenerał, i jako taki 
towarzyszył carowi Aleksandrowi do Erfurtu w 
r. 1808. W r. 1810 opuścił służbę carską i od 
dał się napowrot naukom i sztuce. W r. 1811 
udał się w podróż do Wiednia, Szwajcarji i 
Włoch, a w v. 1813 wstąpił napowrót w służbę 
carską. W kampanii następnej, w której jako 
jenerał kawalerji był czynnym, odznaczył się 
k9iążę Leopold osobistą odwagą i niezwykłemi 
zdoluościami wojskowemi. Szczególnie odzna­
czył się on pud Lipskiem, a później pod Brienne, 
Ar cis sur Aube i La fćre Fhampenoise. Mo­
narchowie sprzymierzeni uznając zasługi księ­
cia, okryli go licznemi orderami. Po zajęciu 
Paryża towarzyszył on carowi do Londynu, 
gdzie zwrócił na siebie uwagę księżnej K aroli­
ny, córki księcia rejenta, ntóra Dyla zaręczoną 
księcia Orani i. Później adat się dó Wiednia na 
kongres, a po wylądowaniu Napoleona z wyspy  
Elby udał się książę Leopold do armii naareń- 
skiej, gdzie pełnił służbę dowódzey korpusu. 
Po drugiem zajęciu Paryża powrócił książę Le­
opold po krótkim pobycie w Paryżii i Berlinie 
do Londynu, gdzie w marcu 1816 został natura- 
lizowany, a dnia 2. maja zaślubił księżnę K aro­
linę. Przedtem jeszcze miał sobie przyznany ty ­
tuł księcia Kendalu, stopień nad wszystkimi ksią­
żętami i dygnitarzami Wielkiej Brytanii, i pen­
sję 50.000 funtów szterlingów rocznie. Małżonka 
księcia umarta jednak w rok po ślubie, a książę 
zamieszkał w Glaremont, żyjąc w odosobnieniu, 
zaszczycany ciągle przyjaźnią króla, który go 
mianował feldmarszałkiem i członkiem rady p ry ­
watnej.

Powstanie greckie przerwało ciszę, otacza 
jącą  księcia od śmierci żony. W lutym r. 1830 
ofiarowali mu reprezentanci mocarstw, opiekują­
cych się Grecją, koronę tego królestwa. Zrazu 
skłaniał się książę Leopold do przyjęcia korony 
pod pewnenii warunkami, później jednak odmó­

wił stanowczo. W rok później powołał go kon­
gres belgijski na tron Belgii. Zn nini ghispuraii 
152, przeciw niemti 44 członków kongr-eśif. rPtay. 
ważył tu wpływ angielski. Książę Leopold przyj­
mował dnia 26. czerwca 1831 deputąójęlibelgi)- 
skiego kongresu, i przyjął koronę, a dnra 2 L  
lipca odbył się uroczysty wjazd nowego łtról* 
do Brukseli, gdzie złożył przysięgę na konsty­
tucję, zrzekłszy się pensji, pobieranej ze skarbu 
angielskiego, pod warunkiem, by posiadłość je ­
go w Claremont w dobrym zawsze utrzymywano 
stanie, i aby wykonano ostatnią wole zmarłej 
jego  małżonki

Dnia 3. kwietnia 1832 zaśinbił król Leopold, 
dla wzmocnienia przymierza z Francją, córkę 
nowego króla Francuzów, Ludwika Fiiipa, księ­
żnę Ludwikę, która była matką trzech jego synów, 
z których najstarszy wkrótce umarł, drugi jest 
dziś królem Leopoldem II , a trzeci hrabią Flan- 
drji, i jednej córki Karoliny dzisiejszej cesarzo­
wej meksykańskiej.

W pierwszych latach niepodległości Belgii, 
wielkie zagrażało młodemu królestwu niebezpie­
czeństwo, gdy Holandja zbrojną ręką na Belgię 
natarła. Król Leopold . stanął sam na czele a r­
mii, pobity jednak został pod Firlemont i pod 
Hasselt, i jedynie wkroczenie armii francuzkiej 
pod dowództwem jenerała Gerarda, której Ho­
landja nie śmiała stawić czoła, ocaliło Brukselę 
i młode królestw o., j . b ,

Komuż nieznane dalsze dzieje króla Leopol­
da, które zrosły się z dziejami B elgii? Wielce 
trudnem było stanowisko jego, jako protestanta 
i cudzoziemca wobec narodu belgijskiego; nie 
małe trudności miał do zwalczenia, dla pokona­
nia licznych stronnictw w kraju, a umiał poko­
nać wszystkie postępowaniem roztropnem, libe- 
ra lnem , miłością narodu, i zachowywaniem u- 
czciwośei w polityce. Wobec Napoleona III. u- 
miał pozostać niezawisłym, niezawierając z nim 
przymierza, pracował nad utrzymaniem przymie­
rz a  anglo-francuzkiego, a jak  gorliwie występo­
wa! zawsze w razie grożącego niebezpieczeń­
stwa jako pośrednik starając się zawsze zaże­
gnać burzę i nie dopuścić do starcia, wiadomo 
powszechnie. 1

Ostatniemi słowami, które umierający król
wymówił, miały b y ć : „Meksyk - Karolina t“ U - ~"-  
m ierająey ojoioc myślał o córce, wracającej do 
Europy, opuBzbząjącej tron, na którym kto wie
czy jeszcze zasiądzie kiedy, o córce, która za 
stanie ojca w trumnie.

Co do następstwa tronu i konstytucji bel­
gijskiej , zapisać należy, że śmierć króla nje 
wprowadza na tron następcy, jak  we wszystkich 
innych monarchiach , ale władza w raca jak  w 
dawnej Polsce w ręce narodu, i następuje inter- 
regnum, w czasie którego rządzi rada ministe- 
rjalna w imieniu narodu. Artykuł 79 konstytu­
cji belgijskiej nakazuje, by się Izby najdalej w 
dziesięć dni po śmierci króla bez zwoływania 
zebrały i odebrały od następcy tronu przysięgę; 
a dalej powiada artykuł te n : „Od chwili śmier­
ci króla aż do złożenia przysięgi następcy tro ­
nu lub rejenta, pełni jego konstytucyjną władzę 
rada piini9trów w imieniu narodu belgijskiego.'*

Za rządów króla Leopolda I. była Belgia 
szczęśliwą, bo naród był wolnym. Czy pod rzą­
dami syna jego Leopolda II., który jak  najno­
wsze telegram y donoszą, ma zaprzysiądz kon­
stytucję, swobody belgijskie nadal utrzymanemi

czął ca ować i obejmować się z otaczającymi 
go'brodaczam i, lecz gdy obaczył zbliżający się 
batalion Preobrażeuskiego pułku, krzyknął do 
nich: „Do domu teraz, zróbcie miejsce dla woj-

W tej samej chwili z drugiej strony Zimo­
wego pałacu podjechała dorożka, z której wy 
siadł Kawelin z następcą tronu Aleksandrem, sy­
nem Mikołaja. Gdy Kawelin przybył po w. księ­
cia do Aniezkowskiego pałacu, Aleksander, 8mio- 
letnie dziecko, zajmował się kolorowaniem mun­
durów na rycinie, wyobrażającej przejście Ale­
ksandra Macedońskiego przez Granik. Od lat 
więc młodocianych miał Aleksander pasję 
do mundurów, która w całej świetności pokaza­
ła się na drugi dzień po wstąpieniu na tron oj­
cowski !...

Po przybyciu Kawelina, Mikołaj kazał mu 
przyprowadzić Pawłowski pułk i zająć mosty 
prowadzące do pałacu, potem zbliżywszy się do 
Preobrażeńskiego pułku, powiedział; „Po zrze­
czeniu się brata mego, Konstantego, wyście przy­
sięgli mnie, jako prawemu waszemu carowi, i 
przyrzekliście służyć mnie i domowi memu do 
ostatniej kropli krwi. Pamiętajcie, że przysięga 
jest rzeczą w ielką; ja  mam nieprzyjaciół, lecz 
Bóg pozwoli mi ich zwyciężyć.* Żołnierze od­
powiedzieli: „że pójdą za nim, niech prowadzi 
ich, gdzie chce.“

W tej chwili podjechał jenerał-gubernator 
Petersburga, hr. Miłoradowicz, i rzekł: „Cela 
-va mai, Sire, ils entourent le monument mais 
je  men vais leur parler." Mikołaj odpow iedział: 
„Panie hrabio, długo dowodziłeś gwardją, żoł­
nierze znają ciebie, lubią i szanują, jedź do nich 
i powiedz im, że ich oszukują; tobie uwierzą 
prędzej jak  komu innemu.* Miłoradowicz odje­
chał. Mikołaj zaś siadłszy na konia, kazał nabić 
broń i wezwawszy strzelców na skrzydła kolu­
mny, posunął się ku lsakjewskietnu placowi.

Tymczasem Moskiewski pułk, stanąwszy na

placu, rozsypał łańcuch strzelców, nie podpu­
szczając nikogo blizko do kolumny. Masy Indu 
które w Moskwie nigdy nie miały sw ego zda­
nia, a zawsze zgadzały się z tem, co w idziały  
przed oczami, zaczęły krzyczeć: „Hura Konstan­
ty !* i rzucać kamieniami na żołnierzy zbliżają­
cego się Preobrażeńskiego pułku.

Orłów jadąc z rozkazem przyprowadzenia 
Konnogwardyjskiego pułku, spotkał Miłoradowi- 
oza, idącego do insurgentów. „Nie jedź pan tam, 
powiedział Orłów, ci ludzie gotowi cię zabić.* 
„Cóż robić! jeżeli krew  powiuna popłynąć, jako 
jenerał-ęubernator stolicy pierwszy powinienem 
nadstawić piersi moje,* i siadłszy na konia pod­
jechał do kolumny Preobrażeńskiego pułku. 
Tylko co zaczął mówić do żołnierzy, ręce mu 
opadły, schylił się na koniu i upadł na ziemię, 
ugodzony kulą w piersi. Dymisjonowany poru­
cznik Kachowski zastrzelił go z pistoletu. Kilku 
ludzi podniosło go z ziemi i poniosło do konno- 
gw ardyjskich koszar, zkąd Orłów wyprowadzał 
pułk na plac „Szkoda że me posłuchałem p a ­
na,* zawołał mu Miłoradowicz, gdy go prze­
nosili. Wezwano lekarza, ażeby w yjąć kulę. „Ma 
foi, powiedział Miłoradowicz, widziałem wiele 
ran w życiu, i wiem że moja śmiertelna, zawo­
łajcie mego starego doktora; nie chcę S ^ k r,2^" 
wdzić, pozwalając robić operację innemu.* Gdy 
zaczął dyktować testam ent. nie wiedział co ma 
rozkazać; „niech tam będzie jak  według praw a 
należy; powiedzieć tylko cesarzowi, że mam j e ­
dną prośbę do niego, żeby przebaczył synowi 
mego przyjaciela Konownicyna, który zapewne 
należy do spisku.* *) W kilka godzin potem Mi­
łoradowicz skonał.

Mikołaj z batalionem Preobrażeńskiego puł­
ku powoli zbliżał się do placu, na którym  stali 
 »

*) Mikołaj wypełnił proślię człow ieka co oddał ży ­
cie za n iego. Skazał Konownicyna ua całe życie w 
sałdaty , w oddalone prowincje.

lera
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zostaną, i czy szczęśliwemu dctąd kraikowi nie 
tyle, pe.ynętizną^ile wewnętrzne ijiie zagrożą nie- 
cezpjeczef.atija, bliska może przyszłość ukaże. 
Dotychczas k s . Brąbaiicki,’ dzisiejszy król Bel-' 
gó«  nie zajmował się1 wcale sprawami publnzne- 
mi, i wiadomo o nim tylko, ż e  ulegał wpływom 
dość silnegc w Belgii a nieprzychylnego swobo­
dom stronnictwa klerykalnegu.

Wiadomcść o zgonie króla nujopolda dała w 
Baryżu powód do najszaleńszyeb pogłosek. Dn. 
10. bm. głoszono tam , że belgijskie stronnictwo 
klerykalne chce skorzystać ze zgonu. kr,óla i 
wywołać ruch' w celu przyłączem^ Belgii ao 
F ra n c ji ; źe już ćzęsć oficerów belgijskich poro­
zumiała jię T  nltramontananri I" lfil^a pułków 
stanie na czele rucnu. Siecle prawi o jakimś 
trastacie'rozbiorow ym , mocą którego Antwerpia 
•i cały nadbizeżny pas Belgii miałyby przypaść 
Holaaciji a reszta F rancji, z wyjątkiem Luksem 
bargu i części Limburgu, któreby przypadły. Pru­
som , doaąiąc, że nic n u  ma pizecir, tem u, jer 
źli ta  aneksja będzief. hasłem do rozszerzenia 
swobód we Francji. Na to powiada Jndep.endame: 
„Spokój z jakim  wspominany o tych błazen 
stw ach , najlepiej dowodzi, jak  małą wagę im 
przypajujemy. Panowie Francuzi osądzają nas 
podług i siebie, nie znają Belgii.- Są może pań ­
stw a,-w  krórych zgon monarchy zagraża całe­
mu porządkowi społecznemu — nasze państwo 
do tych się nie liczy Niechaj nam pokażą.w ię­
cej krajów, któreby (tak jak  nasz wytrzymały tak 
długo zawieszenie władzy wykonawczej bez. in.- 
nego poruszenia, nad to, które- sprawia zgon u- 
mochanego monarcny. Ale też byt nasz nie za­
wisa od jednego człowieka; jakkolwiek by on 
był-, wielkim. -  Ti walsze ma nasz gmach podwa­
liny. Zbudowaliśmy go na w olności, -a ta nie 
zawiedzie naszych na< 'ziei. ,SpokojLie zaiem po- 
gląćam y w przyszłość, i ze zgonem króla Lec- 
poida nic się nie zmieni, prócz ręki podpisują 
cej pisma królew skie11 O rozumnych artykułach 
Monitora i L ą  France jużęśmy wczoraj wspomnieli

udania się do Pesztu , gdzie przez czas trwania 
sejmu ma pozostać.

H rabia Mensdorff niebeztiieczuie zacboro- 
“ wai. ■ • i 1 1

U Z F r a g i  donoszą telegramy, że ńą posu Ł 
• dzcniJ d. 13. hm został adres przyjęty*. ’ L « 
I f W Z a g rz e b iu  przyszło na konferencji, od­

b ite j dnia" 12.1 bm, wieczór do porozumienia 
•się obu stronnictw, t.j. stronnictwa „fuzjonistów11 
i tak zwanego stronnictwa „narodowego.“
“  O rezultacie obrad nadp adresem w L u o la -  

nre donoszą telegram y co następuje:. Za adią- 
^śe^n, proponowanym1 przez Auerspergly-przems - 
wiali d. 11. bm. Snppan i br. Apfaltern, prze­
ciw adresowi inówH br. Szloissnig, fetory żąaał 
prostego przejścia do porządku dziennego, i dr. 
Costa, ktćry przykładami dowodził bezużyteczno- 
ści Rady ■ państwa. Namiestnik br Bach w y ja­
śniał stanowisko rządu’’którj 'ogłaszając patent 
wrześniowy, brał za podstawę art fi. i VK pa 
tentów lutowych. W skazywał dalej, że patent 
lutowy tylko pod względem Bady państwa zo- 
stat systcwany. i że konieczność do tego kroku 
zmuszała; sejmy są powołane postawić swuje 
wnioski, ale nie stanowią uchwał obowiązują­
cych. Hr. Auersperg miał długą mowę, domaga­
jąc  się przyjęcia adresu i ostrzegając stronni­
ctwo narodowe, by nie występy wało nie- 
przyjaźnie’ przeciw 'Niemcom " W końcu posta­
wił Mul 1 ei wniosek przejścia <io umotywowane­
go por/ądku ctziennego'i Izba przyjęła ten ,vnio- 
self przy imiennem głosowaniu 18 głosami prze­
m y 1 2 .'Adres- więc nie został uchwalony.

H z /n . Kząd papiezlu wydał surowe roz­
porządzenia przeciw brygantom ; na schwytanie 
brygantów, a mianowicie hersztów nałożył ce- 
nę*— bandy jednak, któ.ęe chwyt, t, w p u szcza  na 
wolność. ’ . . . .

z dnia 14. giudnia 1865.
7 T T tTT f - r r . • f. ■»

Dzieuniki dzisiejsze mjęte Ółaml p«
dróży i przyjazdu cesarza do P e s z tu . T elegra­
my urzędowe donoszą, że N. Pan przybywszy 
do Pesztu d. 12. tm . odpowiedział na przemo­
wę burmistrza peszteńskiego :

„Pełen zauianic. przybyłem , oczekuję też 
zaufania, a ponieważ przejęty jestem  silną wia­
rą, że to zaufanie tutą> znajdę, więc bądźcie 
pewm mojej królewskiej taski.“ Burmistrzowi w 
Budzie odpowiedział cesarz : „Z radością prze 
bywam w Budzie.. Zapewnij tych ca  cię przy­
słali, że łaska moja królewska na zawsze odpo­
wiadać będzie ich wiernemu p rz y w ią z a n iu .0 - 
krzyki entuzjazmu towarzyszyły cesarzuyi od 
dworca kolei aż na -zamek. Wieczći była świe­
tna iluminacja, którą cesarz zy id zą ł, witany 
wszędzie okrzykami radości 
-  - Nadto donoszą telegramy z, Pesztu z d. 12. 

bm. co następuje: „Dziś o godz. 9. oznajmiły 
strzały armatnie, że król przekroczył granicę 
węgierską. H.mdk, Lloyd, Hungctria witają monar 
cLę artykułami wstępnemu Wieczór iluminacja. 
M agistra, zakazał teatrowi niemieckiemu ilumi­
now ać główną fasadę teatru, motywując zakaz 
niebezpieczeństwem pożaru. Podejrzywają w tym 
zakazie inne powody.1 Z Preszburga telegrafują, 

■że N. iPan- w mundurze jenerała  węgierskiego, 
•w towaizystwie hr. Esterhazego i  br. Sennycy 
witany był przez tłum 20.CF1Q: tucŁzj w śród.nie­
zliczonych, okrzyków radości. Cesarż dziękował 
wzruszony, i odjechał, podczasi g-dy muzyki woj­
skowe grały hymn ludu. i marsz Rakoczego. In­
ne telegram y Junoszą 2, Pesztu r „Sprawdzenie 
wyborow będzie trwać bardzo długo.' Nadeszło 
sto protestów przeciw wyborom.- Na wezwanie 
Des ka odbyła się o godzinie 10. kontereneja 
pod przewodnictwem Bernatha. Deak.w“iósł, by 
pi .słowie :n corpore udali się o godziwe 2 na 
zamek dla powitania króla. Dcak sam miał po­
w itać^ monarchę z deputaeją miejską, na dwor- 
cu£kolei.‘c-

P. Moner, jeden z puśrednikuw angielskich, 
traktujących z galinetem  wiedeńskim względem 
zawarcia traktatu handlowego otrzymał nakaz

1 y -r-  r-r----- ~y—
Od wydawnictwa.

Upraszamy o w c z e sn e  n a d sy ła n ie  
p rzed p ła ty , aby można wcześnie przy­
sposobić adresy/1 a prenumeranc1’ n ie d o ­
zn a  wa!li z w ło k i w  p r zesy łce . 
P r ze d p ła ta  na G azetę N a ro d o w y  : 

K p r z e sy łk ą  p o c z to w ą :  1  

Na kwartał t. j. od 1. stycznia do osta­
tniego marca 1866 . 4 złr. §0  cnt. 

B ez p r z e sy łk i p o czto w ej w  m iejscu :  
Na kwartał t. j. od 1. stocznia do osta­

tniego marca 1866 . 3 z\ r.m7A £iit.
3 0

A m ery k a . Wedtug półurzedowycn donie­
sień z Washingtonu, nie otrzymano ‘tam jeszcze 
wiadomości o starciach między wojskami F ran ­
cji a Stanów Zjednoczonych nad rzeką Rio- 
Grande, na granicy meksykańskiej. Mieli to być 
juaryści w mundurach północno-amerykanskicb, 
a strzelali z lewego brzegu rzeki na cesarsko- 
weksykańsk<| kanonierkę parow ą „Antonio14 sto­
jąc ą na kotwicy 7 mil poniżej Maiamoros.

‘Rząd washingtoński niczaduwolony ze sw e­
go kóbzu la"w 'L iverpoo lu , który przyjął znany 
statek „Shenandoah“. ’ ” "

W Kwebeku w Kanadzie obiegają obligacje 
fenistowskie. Rząd angielski wysłał na Jam aj­
kę konusję,’ która ma zbadać barbarzyńskie po­
stępowanie władz angielskich z powodu powsta­
nia. Komendant angielskiego statku wojennego 
„Bu!dogg“, który chciał bombardować warownię 
powstańców na wyspie Haiti (niepodległej) i wpadł­
szy na mieliznę musiał swój statek podpalić, 
został oddany pod sąd wojenny z.„ ów napad 
nieprawny.uiTyfas <. *: .jum-iabio .

Z iem ie  p o lsk ie . Dziennik Warszaicski ogła 
isŁii rozporządzenie ober policmajstra W arszawy,
muca którego telegraf policyjny dla użytku 0- 
sób prywatnych z dniem 17. grndnia zamknięty 
został, a to jakoby i  powoda, że w przeciągu 
dwóch miesięcy ostatnich liczba takich depesz 
prywatnych była tak małą, iż vrpływza takowe 
nie pokrył poniesionych kosztów

Dzimnik P oznański donosi, że w tych dniach 
opuścić aomy ostatni ze skazanych przez sąd stanu 
na więzienie Polaków, którzy dotąd nie poczęli 
odsiadywać kary Pan W ładysław Niegolewski 
udał się-do twierdzy Grudziądza, p. Nep. Mań­
kowski do Ehrenbreitstein. a p. E rnest Swmar-
ski do Magdeburga. ................. ■

Sejm w1, ka. Poznańskiego zajmował się na 
posiedzeniu z1 9. b. ni. sarnemi czysto lokalnemi 
sprawami, nieinająceipi ogólniejszego znaczenia, 
jak  ni p. wnioskiem, abj praw o, odnoszące się 
do stacji i lustracji ogierów zniesiono; dalej me-, 
morjałem, tyczącym się funduszów7 prowincjonal­
nych dróg w w. ks. Poznańskiem i t. p. Nastę­
pne posiedzenie miało się odbyć d. 11. bm.
 '.-f.fcałńii * . r n l l  ii:

Miesięcznie . 7 . . i
Przedpłata na stenogra­

ficzne spra wozdania Sejmu 
krajowego, 50 arkuszy po­
dwójnych % p r z e s y łk ą  p o ­
c z to w ą   ..........................3
w  m iejscu , . . . 1

Razem z przedpłatą na G azetę N a­
r o d o w ą  pizesyłać można i przedpłatę dTa 
, .W y d a w n ic tw a  d z ie ł łan ich  i po- 
ż y te c zn y c h ‘f, która całorocznie na 2 0 0  
a r k u sz y  druku wraz z datkiem jedno 
razowym wynosi 11 z łr , w. a.
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Kurespondencje Gazety Narodowej.

tu. ■

W ied eń  d. 12. grudnia.
Najważniejszym faktem jest usunięcie 

bami Kroacji od prowadzenia obrad sejmowych 
w Zagrzebiu. Przez mianowanie bowiem kardy­
nała Haulika królewskim zastępcą (Locumtenens) 
godności bańskiej , został tenże eo ipso preze­
sem sejmowym podług dawnych praw i trady­
cji kraju. P o w iad a ją /że  ban kroacki wkrótce zło­
ży swą posadę, a tymczasem miał sani przyrzec, 
źe się nie będzie wcale mieszał do spraw sej­
mowych. Spór , który powstał z powodu nada­
nia prawa wotowania urzędnikom sądowym ta- 
buli bańskiej, został jak wiadomo, załatwiony w 
duchu fuzjonistów; z zastępcami 1 ogranicza me 
poszło tak g ład k o ; ban się opierał suspenzji 
ich wyborów, i minister wojny miał być za 11- 
trzymaniem obecnego status quo.

Z Zagrzebia donoszą, że zgoda między stron­
nictwami jes t tylko pozorną, i że musiałoby prz jjsć  
do zupełnie nowego ugrupowania stronnictw7, jeśli 
zamiary 1 ządu mają być im ieńczone skutkiem.

Słychać; że bar. Hellenbach i biskup Stros- 
inayer pracują nad tern twardem dziełem poro­
zumienia. Przedewszystkiem chodzi o to, aby się 
Kroaci zgr rlzili na wysłanie swych posłów do 
Pesztu. Wtedy i ban kroacki w Izbie' wyższej 
czyli magnatów zająłby de ju rę  śwe miejsce.

W  sferach rząduwyeh nie w ątpią, że do 
spełnienia tej przynajmniej formy kompromiso­
wej przyjdzie, reszta zależeć jłętl/ip. ocfjneryto 
ryczL/cb postulatów Węgrów. --

W siedmiogrodzkiej - kancelarji nadwornej 
oczekują reprezentacji sejmowej (z Kołoszwaru), 
która ma przywieźć do Wiednia urzędowy legal­
ny akt nnii z Węgramj, ) dopiero po zatw ierdze­
niu przez kancelarję nadworną, właściwie przez 
N. Pana jako w. księcia Siedmiogrodu, rezolu­
cji. akt ten Stanie ś i f  prawomocnym i nieodwo­
łalnym. Słychać, że W ołochy jak ieś dodatki d0 
protokołu chcą załączyć, i żądają , aby znalazły7 
miejsce w. reprezentacji. Sasi byli wyrozumiaDi, 
niż się spudziewano: przypomnieli sobie, że u- 
tr.zy7manie przez kilka wieków swobód autonomi­
cznych i municypalnych, zawdzięczają Węgrom, 
t. j. ich wytrwałości jw obronie ' prawnej pod- 
staity  państwowej.

W ostatnich dniach zbliżyły się panje u- 
miarkowanycb i rezolucjonistów o tyle, że po­
stanowi1) nie wszczynać jałowych sporów pod­
czas kadencji sejmowej. Za daleko jednak dzien­
niki tutejsze poszły w 'twierdzeniu, jakoby zgo­
da w ścisłe formy7 u jęta  nastąpiła; z pewnością 
wiem, żetak nie jest Przeciwie, porozumienie zn- '

pełne nie mogło nastąpić dlaicgu, że nawei nad u- 
stępstwami w duchu centralistów i centralizacji je  
szcze i nie dyskutowano. Zgadzają się w tern w szy­
scy, że przywrócenie praw z r. 1848 potrzebne 
koniecznie dla otrzymania punktu wyjścia legal­
nego ; ale nie wiedzą dokładnie, jak ie  rząd sta-, 
wiać będzie_ żądania co do modyfikacji rzeczo­
nych p raw ." Trudność nie mała i w tem , że 
prawa z r. i848 zupełnie zmieniają urządzenia 
municypalne i uszczuplają władzę komitatów, 
swobody zaś komitatowe przesiąkły cały orga­
nizm kraju tak, że nie poświęcą icn Węgry, cuyba 
'w zamianę za coś... lepszego. W sferach wysm 
kich wielką naazieję pokładają w prymasie, któ­
ry urządzenia komitatów z ich restauracjam- , 
sesjami i t d-,-1 przekłada nad w szystk ichvyó- 
czesne instytucje.

Deak zapioponował, żeby miasto dotych­
czasowych klubów osobnymh partyj, schodzić się 
w jeduem mieszkaniu. Kasyno takie będzie 0- 
twarte dla wszystkich abtegatów bez różnicy. 
Zgodzono się na ten projekt; ale czy się okaże 
to urządzenie praktycznem i czy się przyczyni 
do pogodzenia ,?(łań . różnorodnych, 'sk u tek  do­
piero okaże.

vV Lublanie (Laibach) odrzucono wnioseK 
hr. Auersperga, który był wymierzony przeciw 
patentowi wrześniowemu, 18- głosami przeciw 12.

Deputowany sejmu n. austr. i członek wy­
działu, Czedik, wystąpił był podczas debaty adre­
sowej przeciw pretensjom Węgrów i kopię skru­
szył, choć niezręcznie, w obronie patentów tSzmer- 
lingowskich. On est deputowanym Wiednia i 
wybranym z przedmieścia/,,W iedeń*. Jego przy 
jaciele agitowali na przedmieściu, żeuy zbierać 
podpisy na adres zaufania dla niego. Dziś wy 
borey występują przeciw tej centralistyczne^ ag i­
tacji i przypominają/ ze p. Czedik tylko d u  te ­
go przez nich wybrany został, że jako kandy­
dat na pierwszem miojocu stawiał potrzebę zg«- 
dy z W ęgiami. Zarzucają mu, że nie pozostał 
wierny swej wierze politycznej, i dajej do po­
znania, że przy powtórnych wyborach, kreski mu 
nie dadza.

.arce!n

K 0  l 1 i k
Ul

— P o sied zen ie  R ady (n iejak iej udbędzie się 'dziś 
we czwartek dnia 14, grudnia b. r. o godz. 6tej w ieczo­
re m , w sali ratuszow ej. Na porządku dziennym , 1; 
Sprawozdanie sekcji IV . w przedmiocie czynszów kw a­
te r c, k. oficerów. Spr. radny dr. G ębarzew jki.

2) R eskryp t W ys. c. k ininisterjum  w spraw ie re­
stauracji budynku szpitalu pow szechnego. Spraw , radny 
dr. M aciejow ski. ‘ 1................. .

3) D ekret e. k . nam iestnictw a ..aględeui u ,z 5 dzc- 
nia przy  .szpitalu powszechnym ogrodu dla rekonw ale­
scentów. Spr. r. dr. M aciejowski

4) Rachunek w ydatków  Da rooocy przygotowaw cze 
do odbytej w dUiu 16. listopada br elekcji posła  do 
sejmu krajow ego. Spr. r. k s. Form aniusz. “

5) Sprawozdanie z licytacji, odbytej na dostarczenie 
druków i robot litogmfioznyeh. Spra-oztU w-oa r adny p. 
Miłąszewski.

6j D ostaw a papieru dla m agistra tu  ,.a ». 1866. S ju . 
raany  p. M iłąszewski.

7) Oferty na dostarczenie' robót in tro ligatorskich . 
Spr. radny p. M iłąszew ski. --- -•

8) W ypłata należyto sei za, 16 nosyyeji latarń  gą^p- 
wyęji. Spr. ,r. A.. Schumann.

9), W nioski urzędu budowniczego w sprawie placu 
s. T eodora,1 ł '*>'

10) W nioski kom isji anm inistracyjnej dochodów nie­
stałych względem poboru  należytości ‘ propinacj jnej od 
wyrobu miodu. Spr. r,. dr. Pfeiffer.

11) -Tzyjęoie kaucji dzierżawnej za folwark w Ma­
lechowie przez p . , Onyszkiewicza da Źołczowie zaorz- 
pieczonej. Spr. r. p. Dytnef.

12) Wydanie 'taucji p . Hawrankowi, byłem u dzie­
rżawcy W ulki kapitańskiej. Sprawozdawca radny pan 
D ym et. -o h , 7 " ń u  n r-.<

11 O czyuuosciacn kom isji serwitutow ej co do dó^r 
uiiejskieh. Sprawozd. radn j p . D ym et.'"

— K olom yjski p rze łożon y  ob w odow y. Miuiste- 
r.jum stanu znosząc Urzęda obwodowe w Galicji, zara-

■ 9
Łnsnrgeuci. W ystrm ły dclaiujące do jego uszu
pokazywały, że idme nier ua przegląd, nie ria 
rewię ; spieszyć «ię więc ,ni( było po eo. Wi- 

tłum . ludzi, cisnąc} się ze wszystkich stron, 
i lękając się, żeby w przypadku, jeżeliby insur- 
genei wzięli górę, naród  nie stanął po ich stro­
nie, ode/.wał się da n ic h : „Idźcie do domu te­
raz, jutro dowiecie się o wszystkięm,“ Lecz tłum 
go nie usłuchał. , , ' „ 7

Fligieladjutant Bibikow 'potem  kijowski gu- 
’ beruator), póołauy do Morskiego batalionn, żeby 
go przyprowadzić ua plac, zosteł zbity 1 skol- 
1 owany okropnie, gdy się przedziera! przez li­
nię insurgentów. Fdało mu się jednak do mm- 
skich koszar dojechać, lecz tam obaczył, że maj­
tkowie, pud dowództwem Bestużewr, krzycząc; 
..Nieeb żyje Konstanty skierowali sic na plac, 
dla połączenia się z Moskiewskim pułkiem.

Ddyby powstmicy mi^li śmiałego i odwa­
żnego dowódzcę, to zam iast zostawać bezczyn 
.ni, mogliby pójść naprzód, zgnieść Preobrażeń- 
ski pułk, zająć pałac j ' wziąć vv niewolę całą 
carską rodzinę. Mając w r.K u takioii zakładników, 
ostateczne zwycięztwu mogłoby zostać p0 stro­
nie tajemnego tow arzystw ^ Lecz fatalizm chciał 
zrządzić inaczej,

Oczekując nadejścia nowych posi-ków, dla 
zerwania komunikacji powstańców z V asilje- 
wską wysjią, zkąd im mogła przyjść pomoc, 
Mikołaj kazał k#.. v  irtembergskiemu wziąć rotę 
Preobrażeńskiege p jiłk u ,, i zająć [sakjewsld 
most przez Newę.

W tym samym czasie reszta żołnierzy Mo­
skiewskiego pułku, zebrana ™ koszarach nie 
chciała przysięgać Mikołajowi. Naczelnik gwar- 
dyjskiej piechoty, jenerał Bistrom, pizyjeeha 
wszy do koszar, kazał ich wyprowadzić na plac, 
gdzie ju t stal pop z biblią i krzyżem -w -ręku, 
ale nie tylko wymowa Bistroma, lecz i sza 
bla, k tórą bił żołnierzy na prawo i na lewo, nic

nie pomogły. Położenie jenerała  stawało się kry- 
jtycznem,, bo żołnierze zaczęli szemrać.

Wtem przyjechał w f książę Michał. Dowie­
dziawszy sie co zaszło, zaczął książę namawiać 
żołnierzy, upewniał ich, źe w samej rzeczy Kon- 

. stanty zrzekł się tronu na korzyść młodego bra­
ta j w dowód słów swoich dodał- „Przysięgnij­
my razem, Do ja  jeszcze nie przysięgałem .“ Żoł­
nierze zgodzili się na to. „Teraz, powiedział w. 
książę, gdy spełniono przysięgę, idźm) zmywać 
krw ią naszą plamę, którą zwalała wasz mundur 
część Moskiewskiego pułku, powstając przeciw 
prawemu monarsze..11 Żołnierze z krzykiem hura 
wyruszyli za mm na plac. Wielki książę prosił 
MiKolaja o pozwolenie udania się do powstań­
ców z kilku poważnymi podoficerami Moskie­
wskiego pułku, aby namówić ich do złożenia broni, 
łeez Mikołaj pod wpływem wiadomości o wy­
padku z MBoraduwiczem, nie chciał na to pozwo­
lić. Kawalergardzki pułk, tylko co przybyły, po 
stawił Mikołaj w rezerwie za Preobrażeńskim, a 
Siemionowskiemu i Finlandzkiemu pułkom, kazał 
z tyłu otoczyć powstańców, odcinając im odwrót.

Widząc jednak, że powstańcy nie tracą du­
rnia. za poradą ks. Wirtembęrgskiego Mikołaj 
kazał konnej gwardji pójś • na nich do atakn. 
Powstańcy utworzyli czworobok. „Za Boga i 
cara do ataku marsz, marsz !“ zakomenderował 
Orłów. Konna gw ardja podskoczyła do Moskie­
wskiego pułku, lecz kilka wystrzałów bez kul 
odstraszyło konie ; Orłów powtórzył atak na Mor­
ski batalion, ale majtkowie mając broń nabitą 
kulami odparli atak rzęsistjm  ogniem. Kilka- 
naśc;e zabitych koni i ludzi odebrało ochotę ka- 
walerji cm dalszego ataku. Konna gw ardja w 
niepoi ządku udskoczyła od mężnego czworobo­
ku. Or nw zaczął j ą  porządkować.

Nieu lanie się kawaleryjskiego ataku, zmu­
siło Mikołaja posłać po pieszą pozjcyjną bate- 
rję, bo w konnej, po rannym wypadku, nie po­
kładał wielkiej wiary. Bam zaś przestraszony

odwagą powstańców, pojechał do Zim ow ego 
pałacu, żeby, otoczywszy go wiernemi wojska­
mi, ubezpieczyć swoją rodzinę. Jeszcze przed­
tem dwa bataliony saperów zajęły warty w pa-, 
łacu. W czasie tego przejazdu podszedł do nie­
go hanowerski poseł Darnberg, prosząc w imie­
niu całego ciała dyplomatycznego o pozwo­
lenie stanąć im w świcie jego, aby pokazać lu­
dowi, że oni wszyscy przyznają jego praw a do 
tronu. Lecz Mikołaj z taż samą arogancją i za­
rozumiałością , która potem była przyczyną 
wschodniej wojny, odpuwiedział: , c «  wne affaire 
de fam ilie , a laąuelle l’Europę n’a rien a demiler. 7l

Było około 2giej godziny po południu. Do 
pałacu zjeżdżali się przydworni dla powinszo­
wania nowemu cesąv?owi; lecz dowiedziawszy 
się o tem, co zaszło, wychodeili na plac. W 
pałacu zaś pozostały tylko wystrojone damy, 
kilku starców, niesłuźących w wojskn, i jen e ­
rał Arakczejew z obaw7y przed takim losem, jaki 
spotkał Miłoradowicza Cesarzowa matka tonęła 
we łzach i ciągle mdlała, młoda cesarzowa zaś 
widząc grożące niebezpieczeństwo, do takiego 
stopnia przelękła się, że usłyszawszy strzały na 
placu, jak  pumięszana, w przerażeniu upadla na 
ziemię i czołgając tuliła się do muru, żeby je j 
nie ugodziła jak a  błędna kula, mogąca wlecieć 
do pałacu. W ten dzień pamiętny cesarzowa 
Aleksandra dostała nerwowego trzęsienia gło 
wy, które je j nie opuszczało już aż do samej 
śmierci.

LejbgrenaJjerski pułk, stojący w oddalo­
nych koszarach, już był przysiągł Mikołajowi, 
lecz z wielką niewiarą, bu do niego doebudziły 
wiadomości, że inne pułki nie chcą przysięgać. 
Gdy echo strzałów z Isakjewskiego placu do 
koszar doleciało, niewiara ta urosła. Skorzy­
stali z tego dwaj oficerowie, Sutliof 1 Panów, 
zaczęli biegać od roty do roty, i*groźąc, źe be-i 
dzie im źle za to, że porzucili swego prawego cara 
Konstantego a przysięgli Mikołajowi, zebrali pułk |

i rozkazawszy mu^nabić broń, poprowadzili przez 
lód, pokrywający Newę, wprost do Zimowego 
pałacu. Panów miał na myśli owładnąć pałac i 
w pień wyrżnąć wszystkie osoby carskićj familii, 
które by tam znalazł, ale wszedłszy na podwó­
rze pałacu, widząc wszystkie wyjścia ząjete sa­
perami i żołnierzami Finlandzkiego p u łk u /z a k o ­
m enderował: „na lewo w tył zwrot marsz11 i po­
prowadził na plac, gdzie stał pułk Moskiewski.

W tej chwili Mikołaj podjeżdżał do pałacu 
Zimowego. Spotkawszy grenadjerów  m yślał, że 
oni przyszli mu na pomoc, i widząc żołnierzy 
idących w nieporządku, zaw ołał: I„ s tó j/ — „M: 
zo Konstantego11, odpowiedzieli ma żołnierze. 4- 
„Jeżeli tak, oto wasza droga11, odrzekł Mikołaj,
1 wskazując na plac Isakjewski, kazał rozstąpić 
się wojsku i puścić leib-grenadjerów. Żołnie.ze 
przeszli mimo niego i połączyli się z Moskie­
wskim pułkiem. 1 Szczęśliwa* myśl, która przy­
szła do głowy Mikołajowi, wybawiła go z wiel­
kiego niebezpieczeństwa, bo gdyby gieuadjery 
atakowali go z tyłu, a Moskiewski pułk i Mor 
sk. oataliou z przodu, to przy niepewnem uspo­
sobieniu żołnierzy, broniących praw Mikołaja, 
kto wie na czemby się to było skończyło. Ż a­
dnemu z żołnierzy zbuntowanego pułku, ani ża­
dnemu oficerowi do głow} n ie ' przyszło wziąć 
w niewolę Mikołaja, około którego przechodził..

Miwołaj w ten dzień był bardzo szczęśliwy.
Połączenie sił powstańczych na jednym  p la­

cu, dawało możność zniszczenia 1 ich od razu. 
Pułkownik Sturler, duwódzca Leib-grenadjerskie- 
go pułku, rzucił się na p lac , na którym staną1' 
ju jl jego, i zaczął namawiać żołnierzy, aby prze­
szli na stronę Mikołaja. Porucznik 1 Kacbowski 
zbliżył się do niego i zapytał , A pan pułko-ć 
wuik za kogo?-1 — „Ja przysięgałem Mikołajo­
wi,11 oduowiedział' Sturler. Lachowski pudjął pi­
stolet, strzelił i położył go na miejscu.

(Ciąg dalszy n a s tą p i.)
" ________________  ' j  en



GAZETA NARODOWA z dnia 1A grudnia 1865.

zem o rzek ło , źc w miastach obwodowych, gdzie są 
uoiganizow anc «n»gisnaty, mą,ą im być przydzielone 
w szystk ie  spraw y nrzędowe, tyczące się policji lo k a l­
nej, i z czynności sądowej w szystkie spraw y n ie sp o w e  
nstne, również i spory mniejszej w agi, ja k  targow e.

R zełożony  obwodu kołom yjskiego przydzielił — _ 
trzym ając się tego  rozporządzenia — w szystkie spraw y 
m agistratow i kołom yj skiemu, iakio donieśliśmy w ów ­
czas, przytaczając dosłownie odezwę przełożonego ob­
wodowego.

Namiestnictw«plwowsKie dowiedziawszy się 
uw ażało to  za k rok  sam owolny czy przedwczesny, po ­
nieważ przełożeni obwodowi nie otrzym ał: jeszcze 
szczegbłow jcl instrukcyj z nam iestnictw a, jak  i n ie- 
dy ministerjalne rozporządzenie przeprowadzić należy, 
i pdleciło przełożonemu spraw ę tę cofnąć, a samo przed 
staw iło całą rzecz do m inisterstw a. Zdawało się, iż z 
m inisterstw a nadejdzie zasuspendowanie samowolnie ni­
by postępująeego-przełożonego z K ołom yi. Tymczasem 
— jak  nam mówią — m in u iiis tw o  poleciła pozostaw ić 
w K ołom yi,1 rzecz jak  ją  przeprowadził początkowo 
przełożony r poleciło pozostawić go na jego  posadzie 
na daK * -  — .

K rok ten m iuisteistwa zasługuje ze wą^ecn miar na 
uznanie. Wskazuje bowiem, że rozporządzenia jego  nie 
są martwą literą, którą dopiero instrukcje podwradnycl. 
mają ożywiać.- Za taeh a  i Schmerlinga wydano w iele  
rozporządzeń, które nie weszły wcale w życie, gdyż nie 
dano' instrukcji icli wprowadzenia. '

— K orespondent lw o w sk i do D zień. W arsz.
czerpiący w szystkie stro je w iadomości widocznie ty lko  
z zaułków, k tóre  przerabia i .zapraw ia swemi uwagami, 
opow iada w nr. z.12. t. m. , -że p. D obrzański pracuje 
nad memoijałem dv namiestnictwa z powodu , i ż  tu te j­
sze kasyno m .ejskie zaprenum erow ało Dz. War" . rIym  
czasem kasyno m iejskie n i c  zaprenum erow ało , ani nie 
miało u is dy na myśli prenum erować Dz. Warsz. W p ra­
wdzie na stole czytelni kasyna pojaw ia się zwykle nu­
mer tego zacnego pum a, w którem  umieszcza^korespon- 
dent lwowski swe elukabiacjo pam lletyczne, aie num e­
rów tych udziela z grzeczności pan D obrzańsk i. aby 
tym sposobem uwiadomić szersze koło czytelników jak  
ohydne są korespondencje tego  pióra, a m ianow icie ja ­
k i ^  kłami tw a ' w ierutne grosi zawsze korespondent
lwowski.

— Ślub przy drzw iach zam kniętych i Jesz­
cze dnia 11- listopada odbył się w Rzeszowie slub pe­
wnego urzędnika od kolei z córką pewnego mieszczanina 
Rzeszowa. Na kilka dni przed ślubem  otrzym ał narze 
czony jak iś  liścik z groźbą, k tó ry  go spowodowało do 
tego, że gości proszonych w prowadził przez z a k r y s t i ę ,  
nieproszonych zaś m iała wstrzymać w należy tom odda­
leniu żandarm erja, przez narzeczonego na wszelki wy- 
Padek do pomocy wezwana. To dziwno- i niepra tyko- 
wane zdarzenie sprow adziło wielu ciekawych uliczni­
ków, którzy  mszcząc się ua nowożeńcu sprawili mu za

chodem kocią m uzykę. Ten w ypadek dość niewinny, 
chociaż zawsze naganny, dał powód starej Pressie d y  u -  
mieszęacnia artykułu  z 27. listopada poii^szum nym na­
pisem : „Narodowe burdy podczas ślubów 1-', w którym
rzuca oszczerstw a na naród cały — (gdyż podług Presuy 
powodem do tej kociej muzyki imało być to , że F o k a  
szła za maź za Niemca), i profesorów  czyni odpowie 
dziainyml za nuczuików , między którym i z pew nością 
ledwie k ilku  m ogło być małych studentów. Szeroka fa 
ffla rozpowiada wprawdzie o rożnych powodach ostro-, 
żności ze strony nowożeńca, ale wcale nie wspomina 
nic o powodach narodowych Że się w Rzeszowie pod­
czas ślńbów — podług {zapewnień szanownej Presoy 
częściej podobne skandaie zdarzają, o rem ani nam, 
ani naszemu korespondentow i, ani władzom m iejseo-. 
wym nie w iadom o; za to  wiadomem je s t powszechniej, 
że Właśnie w Pressie pojaw iają się częściej podobne skan­
dale tendencyjne — na które mieliśmy już sposobność 
Oh* ra* „wracać uwagę.

— L  p od  J a ro sła w ia  uonosza nam o licznych kra  
dziesacL, Lwii* zdają d ią  mnożyć ;z dniem każdym. 7 
urzędu zaś nic się nie dzieje ku strzeżeniu w łasności 
obyw ateli. N ajw iększa opieszałość i niedbalstwo istnieje 
pod tym  względem ze strony wójtów gromadzkicL. 
Świeżo w nocy z dnia 7. na 8. bm. wyprowadzono na­
uczycielowi tryw ialnem u w Rokietnicy dwie krow y, cały 
jeg o  i jedyny m ajątek . W ójt m iejscowy, Który nie tr o ­
szczy się zwykle o straż nocną, wezwany, aby się za­
ją ł  posznkiw aunm i, nie zrobił dotąd żadnego kroku.

— F an ce k a r n a w a ło w e  na rok  1868 utw oru Fab. 
T ym olsk iego : P rom yk nadziei, polonez. Po naszem u, 
trzy  MLazury. Abo h r a j , abo broszy w iddaj ! dum ka i 
trzy  kołom yj ki. Szczebiotka, polka mazurka. Ostrożnie 
z ogniem, polka frarcuzka - -  Opuściły prasę i są do na­
bycia po księgainich.uln&tłiW  w tauciłiooJt

— cim iua literackiego nr. 84 t r e i r : o j­
czyzny", pam iętnik konduktora (ciąg  dalszy). „Króla- 
Ducha" rapsod trzeci. „Rzepicha i W odan", z rękop i­
sów Słow ackiego (c. d. „ pieśń I I . ). „K ilk^ epizodów 

A czasów Stanisław a A ugusta", przez Henr. Schmitta. 
^Pogadanki teatralne", przez W ład. Łozińskiego G ijg  
la lszy). „Pamiętniki o Sybirze" opisał l  • Tatomir (d o ­

kończenie). „ó  zabytkach K ruszw icy, Gniezna i K ra-

kowa, oraz innych m iast" . „Spraw ozdania i studja Jó  
zeia Łepkow skiego (recenzja). „Korespondencja z K ra­
kow a i Paryża". „Teatr" (spraw ozdanie tygodn iow e). 
„Przew odnik". , P rzeg ląd  treści pism polskich".

U L  r TI W
Ostatnie wjadomoici ł\ A

te leg ram  z d. 12. wiecz. donosi z Pesztu: go
dżinie 5tej była uczta dworska, na której byli: 
prymas, arcybiskupi B artakovicz i MasolnereTicz, 
dalej M&jlath, lir. .Maurycy Eszterliazy, Sennyey 
i inne znakomitości. Cesarz zwidzał o godzinie 
7mej iluminację, prowadzony przez wiceburmi­
strza. Ludność była zachwycona. W teatrze nie­
mieckim, było przedstawienie uroczyste wraz z 
wystawą biustu cesarza. “

Z Aradu d. 12. bm. donoszą o powszechne, 
iaaości z przybycia, cesarza do W ęgier Popo­
łudniu było miasto świetnie przystrojone. Bez 
wszelkiego nakaztf Lw. wieczór óśw^etlppp psia, '
sto. - r a t  '*

“,W  kołach dworskich zapewniają, że cesarz 
wręczył Maj lathow* w wieczór reskrypt amnestyj­
ny: za polityczne przestępstwa. . - •

Pesti Hirnok z d. 12. t. m mówi Z powodu 
zlania się stronnictw, że partja rezolufeóniStów, 
aby nie zdradzić swej mniejszości, zaniechała 
utworzenia osobnego klnbu i wstąiiiła do klubu. 
Deaka. Lecz to nie jest jeszcze bynajmniej zla­
niem się stronnictw. Nawet przystąpienie mniej­
szości do większości podczas wyboru "prezesa 
Izbymjźszej, nie dowiedzie bynajmniej zupełnego 
zlania, gdyż Spentivanyi i Julius*. A ndraszy7na­
leżą do lewego centrum.

Z Zagrzebia donoszą 12. bm., że konferen-1 
cje, które się zebrały były zrana i popołudniu ( 
w celu usunięcia nieporozumień między parlją 
narcdowc-liberalną a sam oistniediarodową, no­
siły na sobie piętno pojednania Zgodzono się 
na uchwałę , aby radcom tabuli bańskiej odjąć 
prawo głosowania, i ,aby wszystkoj co zaszło w 
sali sejmowej po 24. listop. br., uważać za nie­
byłe. Na najllizszem  walnem posiedzeniu, 
którego czas jednak nie jest jeszcż.1 oznaczony, 
rozjioczną się czynności sejmowe tara 
przerwano po drugiem walnem posiedzeniu d. 
24. listopada - ‘ ~  r 1

W Pradze na posiedzeniu sejmu dnia 12go 
grudnia odrzucono wniosek Plenera o przejściu 
dc pov/ądka dziennego sta dziesięciu głosa­
mi przeciw 98 , i przyjęto ostatecznie adres _w 
trzecim odczycie, poezem sejm wniósł trzykro­
tny okrzyk : „Niech żyje cesarz !“ Podczas żwa­
wy ub rozpraw oświadczył namiestnik - „ R z ą d  nie 
ebee żadnej zaoczności, dlatego też zv,ołano le­
galnych reprezentantów, t. j. sejmy (huczne u- 
klaski). Rząd chce autonomii wolnej gminy i 
sejmów, któreby nietylko adjęninistracją szpiia- 
Ićw się zajmowały (oklaski); rząd jest dość sil­
ny do zachowania jedności państwa, na tem się 
też opiera w stosunku do W ęg ie r; rząd nie 
chce żadnej Kady p ań s tw a  (Rcicbsrath), k tó rab y  
koniecznie potrzebpą samoiątmiść sejmów śeie 
śniała."

Co się tyczy zniesienia festawy o liebwie, 
piszą z W iednia do’ Prag er Ztg.* że odnośna u- 
stawa jest wprawdzie wykończoną i ze mini 
sterstwo handlu napiera na spieszne ogłoszenie 
takowej, że jed n ak  inne ministerstwa stosownie 
do nwych potrze!) staw iają trudności, które wy­
m agają dalszego jeszcze zbadania. Korespon­
dent tego dziennika prągskiego dodaje, że nie 
można ani z pewnością twierdzić, że ta ustawa 
nie będzie wcale wydaną, ani; też, że się jej już 
w najbliższym czasie sp.odzjewać należy, . lecz 
że na teraz da się poprostu skonstatować, iż 
z wymienionych powodów obrady jeszcze 
trwają. Debaite jednak mówi, ze ią zapewniono, 
iż zakończenia obrad, przez Pr<j. Ztg. wspomnia­
nych, należy oczekiwać ,w najbliższym czasie.-  - L L U

Obiegające po zagranicznych dziennikach 
pogłoski, że hr. Bloome ma zastąpić br. Karo- 
lyego, austrjackiego ambasadora w Berlinie, na 
żywa Presse bezzasadną. Hr. K arolyi-będzie o- 
becnym przy otwarciu sejmu węgierskiego, a 
potem wraca na swą posadę. r>

Journal de Bruxelle$ z d. 12. tm. przynosi 
tekst telegramu, jaki cesarz Napoleon z powo­
du śmierci Leopolda I. przesłał jego następcy, 
Leopoldowi II. Telegram  ten brzmi : „Cesarzo­
wa i ja  czujemy z tobą najgłębiej ten smutek, 
który cię napełnia. Zacny twój ojciec okazywał 
mi zawsze przychylność, i j a  z mej strohyłbyłem 
dlań zawsze przychylny. Kroi L e o p o l d  cieszył 
się sprawiedliwą sław ą wysokiej inteligencji i 
mądrości. Był on jednym z monarchów Europy, 
słusznie najwięcej czczonych. Spodziewam się, 
że na tronie pójdziesz za tak wielkim przykła-

Dziennue JZarszawsh z d. 13. b.
„Warszawski oberpolicm&jstei podaie 
cznej wiadomości, że dla ulżenia 
meldunkowych, przy wyjeżdzie z Warszawy o- 
sób z prowincji przybyłych, jakoteż tutejszych 
stałych mieszkańców, wydalających się w kraj 
Królestwa, wyjednał decyzję JW hr.' namiestni 
ka, zwalniającą icb- od obowiązitu - wizowania 
swj-cb paszportów w tutejszym zarządzie policji, 
z tera wszakże, \ b y  paszporta swe pośw iadczali- 

gdzie je  f u miejscowych komisarzy policji, z zacnowauiem 
| ” J istniejących dotąd formalności. Wizy teb ed ą n a -

dal uznawane za zupełnie dostateczne do w yja­
zdu z miasta wewnątrz kraju. Osoby zaś, przy 
bywające tu za paszportami na godzin kilka, lab 
przez miasto przejeżdżające uwalniają się od o 
bowiązku wizowania swych paszportów, — o 
ezem jednocześnie wydano rozporządzenie policji 
wykonay-ęzej." |  {m)<] m«  *>i8 sic

*

dem, k tó ij ci wzniosły twój przodek zostawił. 
P rzy  tej sposobności bęaę się czuł szczęśliwym 
w o kazaniu ci tej przychylności, jak ą  mam dla 
ciekle." Zapewniają, że marszałek Yaillant bę­
dzie 1 podczas uroczystości! pogrzebowej zastępo­
wał cesarza. ' i

Z  Paryża donoszą 12. b. m., że ukiady o
zaw arcie umowy handlowej między Włochami a
Awiązk.em^Cłcwym zostały przerwane, gdyż 
Baw arja nic zgodziła się, na to , aby ją  Prusy 
zastępywały. Deficyt włoski W jnosi: 3i>0 milio- 
nó,w franków. ■ ]_■ . L, _

n Po wycofaniu jsię brygady jenerała de Pol 
bes, 3.700 ludzi, zostało w„pańśtwie kościeinem 
jeszcze 10.000 Francuzów, lecz, 15. grudnia mą 
być J  Yiterbo opuszczonem, tak że Francuzi zo 
staną jeszcze tylko w Rzymie i Ci-pitta-Yeccbii.

.Z Petersburga donoszą 12 b. im o mają 
ceni się pojawić ukazie, który zniesie dotycncza- 
sowy system rekiutacyjny, i zaprowadzi po 
wszechny obowiązek służenia w. wojsku na w<.ói 
pruski. * ;

W Grecji obawiają się wybuenu rewolucji ,
już nawef w łosku, i angielskie okręty zos.Qlv  
tara wysłane.

Doniesienia przez Londyn z Nowego Jorku: 
* dnia 1 'g ru d n ia1 wspominają znowu o pogło­
skach, że francuski poseł, p. Montholon, opuści 
\Vaahiugton. — Dzienniki amerykańskie 1 ogła­
szają doniesienia posła Juareza, podłdg* którego 
25.000 juarystów m a. być -pod bronią. Herald  
zapewnia, że jenerał Grant doradzał rządowi do 
zbrojnego wkroczenia, do Mek syku na .wypadek 
zerwania z Francja.
— ----- --------!-6)2tt£W1BW BI HU
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P o s i e d z e n i e , ^ejinoAYe z d . 1 4 .  ^ r u d n i a .

Protokoł przyjęto oez dyskusji. Marszałek 
zawiadamia, że udzielił ośmio-dniowego u rlop^  
posłom W italisowi i TTnpponnw; "•

Bekretarz odczytuje jietyeje nadeszłe; naj­
więcej jest o odjiisanie podatków z powodu nie­
urodzaju, o zapomogi i pożyczki. Na porządku 
dziennym . pierwsze czj tanie wniosków rzą­
dowych o zaprowadzenie roku słonecznego dla 
budżetu krajowego, i o pobieranie 621/ ,  do d a: 
tku indemnizacyjnego i krajowego w r 1866. -

Obadwa wnioski odesłano do komisji bu­
dżetowej.

Również i pierwszego czytania wniosku r z ą ­
dowego o hypotekach włościańskich nie uskii 
teczniono lite rah ie , gdyż nrojekt do ustawy dru­
kowany rozdam posłom. — Izba odesłała wnio­
sek ten do komisji prawniczej, dokąd już jeden 
podobny w n io są  odesłano.

Dalej na porządku dziennym stało pierwsze 
odczytanie wniosku poąłą.dr. Zdunia, o bezpla- 
tnem rozdawaniu soli po u k -d cach jg ło d em  do- 
tkniętj cb, & o zrażeniu , o */3 część tam gdzie 
niedosthtek3panirje.~ jj$l 7 /  DJ l i i l f i )  ‘t b  j

Dr. Ę d u n uzasadnia swój wniosek obszer-. 
nie, najpierw jaki wpływ wywiera sól na org&-! 
nizm ludzki, i jak ie  brak je j w pożywieniu, o- 
sobliwie p rz j lichej strawie, wywołuje choroby 
w czacie głodu, - - zkąd przychodzi do wniosku, 
że w takiej klęsce) jak  obecnie 'głodowa, sejm 
powinien udać się do- cesarza z prośbą, aby z - 
żup krajowych tal. bogatych, głodem dotknię­
tym okolicom rozdawać I szpłatnie, a w in­
nych zniżyć. Mowę Hi. Zduńia podamy 'jutro 
ob_szerniej.

Na wniosek dr. Zyblikiewieza sejm ucbwa 
lił ten wniosek odesłać do komisji głodowej.

Dalej odczytuje sekretarz Grocholski' now% ' 
wnioski, podane do laski m arszałkow skiej.'"” ’ 1

I. w n i o s e k  naglący: o zabezpieczeniupra- 
v a propinacji. Treść jego  nastęjiującf Prawr 
propinacji jest w dohrej wierze uabytem p ra­

wem własności. Tymczasem wdzierają się doń 
niouprawtiieni r  o—k. w ładze udzielają koncesji 
na-sprzedaw anie wódek słodkich , szynkowania 
ich, lub sprzedawania w butelkach. Są jeszcze i 
inne nadużycia. Zanim prawo propinacji ustawą 
znissione będzie, ' potrzeba bronić własności. 
Wnioskodawca pi oponuje, aby sejm wybrał ko ­
misję z 5 członków sożoną, któr&by przejiza- 
wszy wszystsio przepisy rządowe w sprawie 
propinacji i zważywszy nadużycia, wnio­
sła w czternastu dniach p ro je k t 'd o  Ustawy, 
któraby podawała środki potrzebne do zacho­
wania- praw propinacji. Tymczasem wydział k ra ­
jowy aby udał się do rządu o wstrzymanie d a l­
szych koncesyj. YLiioskodawca: Żr Skarzew- 
8Ki. Podpisało wniosek 15 posłów, więc poparty 
jes t wedie regulaminu. Będzie drukow any i ro­
zdany posłom. Marszałek proponuje, aby nie tra­
so w an o  go jako  nag iąc j, lecz jako zwykły. 
Izba przystaje na to. ‘

II w n i o s e k  jest ar M ajera o wydobycie 
funduszu uniw ersytetu; krakowskiego. Wiadomo, 
że po roku 1815 fundusz ten wynosił 17 milio­
nów złp. Dotąd tego funduszu, przeKazanego u- 
niwersytetowi traktatem  wiedeńskim, uniwersytet 
nie -bdzysKał. Rząd austrjacki spłacił dawniej 
cwoją część na ręce rządu królestwa Polskiego. 
Lecz iząd moskiewski i tego funduszu nie oddał. 
Wnioskodawca proponuje, aDy W yaział k ra j o w v 
Zajął ,̂ ię tą sprawą, i starał się wydobyć wszy­
stkie fundusze za pośrednictwem - zadu. Wnio­
sek jest należycie poparty, będzie drukowany i 
rozaany , , , ,

'  III. w n i o s ę  k, księdza Ruczki, o emeryturę 
2000 zh dla Wincentego Pola. Będzie drukowa­
n y  i rozdany.

IV. w n i o s e k ,  księdza Stępka, aby prze­
noszonym przez konsystorz z parafii do paiafii 
wikarym obudwu obrządków, rząd z funduszu 
relig ijnego: 1) Płacił koszta podróży; 2) W 
czasie podróży nie systował p e n s ji; 3) W yna­
gradzał im podobnie jak  urzędnikom uszkodzenie 
w drodze ruchomości Wniosok Dęazie drukowa­
ny ..i rozdany.

V. w u i o s e k. fcamelson i 15 posłów skła­
da-projekt statutu gminnego dla Krakowa. Pro­
jek t będzie drukowany i rozdauy posłom.

Z porządku dziennego następują datsze roz- 
piaw y aad regulaminem Referentem z Wydziału 
krajowego Smolka. -

Najważniejszym paragrafem regulaminowym 
który je s t dodatkowym do statutu kra- 
ustawy wyborczej.

paragrafu tego w niisł Krzeczunowiez 
poprawkę, która wraz z paragrafem  tak b rzm i:

, Stosownie do“ §fu 51. statutu krajow ego i 
§. 51 ordyu wyborczej, przysłużą wyłącznie tyl­
ko sejno\,7i krajowemu prawo rozstrzygania w a­
żności vyloru, naw et w tym wypadku, c dy na 
miestni odmówi -posłowi wydania certyfikaiu, z 
powodo«v obieralności wykluczających, a §. 17 
ustawy wyborczej wskazanych Również sejmo­
wi tylko przysłużą prawo rozstrzygania o utra­

ćcie wymaganej do obieralności kwalihkacji po­
sła ważnie wybranego. Przed orzeczeniem przez 
sejm nieważności wyboru* lub utraty wyma- 
gaęęj ’[do obieralność- kwalifikacji, namiestnik 
nie może różpisać nowegojwyboru,.* (Art. dod II.)

Spjawozdawca Smolka zgadza się zupełnie 
Ź tą  poprawką Gdy przyszło 'do głosow ania, 
komisarz rządowy p. TLuIlió zrobił uwagę, że 
rząd uważa ten artykuł za dodatkowy do statu­
tu, mai^zalek przeto każe obliczyć Izbę ażali 
jest '/* zfc 150 posłów. G r o c h o l s k i  zastrzegł 
prawo w yłączne rozpoznawania konieczności o- 
bTiczania Izby wyłącznie tylko m arszałkowi, co 
też naątępnie i komisarz -rządowy uznaje. Na 
wniosek B r z ęfCZ#n o w i c  z a zgodzono się na 
imiennd głos«waraej Ruscy posłowie i rektor u- 
niw ersjtetu  Mohr, głosowali wszyscy bez wy­
jątku  zą odrzuceniem L§fu..l2. wraz z poprawką 
Krzeczunowicza

Głusująeych było 129. Dwie trzecie części 
.w jnoszą 86. Za wnioskiem głosowało 82, przeciw  
17. P aragraf z popraw ką więc został odrzucony. 

'U l \  Pączem marszałek §. podał sam bez popra­
wki Ktzeezunowicza do głosowaniu, i paragraf 
ten Jednomyślnie przez cały sejm został przyję­
ty, tak że obliczenia głosów nie potrzeba było. 
P arag raf tei brzmi teraz :

„P^awo rozstrzygania o waźnośei wyboru, 
przygłijża wyłącznic tylko sejmowi krajowemu, 
n9 vt ; w tym wypadku, gdy namiestnik odmówi 
posłowi wydanie certyfikatu dla przeszkód § 17 
objęty, u. Przed orzeczeniem przez sejm niewa­
żności [wyjoru namiestnik nie może rozpisać no­
wego Wyboru. “

-1 Gadź. 1, pusiedz. u-wfl dalei Koniec o 21/,- 
P jzyązle w ’ '

był 12.; 
jo w e g o  
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O u B p o d n rslw o , p rzem y sł I 
h a n d el.

M in is te r in m  m n J ł u  ustanow iło na- 
stępujfce p ag n  uy izLtloWr za płody og ro ­
dnicze, nadesłane .ia w ystaw ę, k tóra sta - 
ranifcm c. k . tow arzystw a upraw y ogrodów, 
w w irdruu urządzona, trw^ : ma od 11 - ‘M. 
Maia I 8od O nagrody ra ubiegać się mog§ 
wystawcy ze wszystkich części monarchii
auBtrjackiej ,

I. Za i2 rodzajów roślin w ostatnim czasie
nowo zaprowadzonych które odznaczają sie 
szczególniej kształtem  i kwiatem lub jedu^ 
7. tych dwu własności S sa upraw iane z 
korzyścią, w w yżsZj m ’at ,Dlifu rozwoj Tu 
itrzym uią pie-wsze^stw o te zbiory, "  !kto-

■ rfch  co do liczby najw ipce j mst rodzajów 
obiecujących, że nnra-e pomied'zy roślinami upra- 
wianemi staną -ię ulubionemj

rierw sza nagroda 'ządow c 12 dukatów.
Jrug6 nagroda rządowa 8 dukatów.

II. Za zbiory jarzyn $czegmttgj stosowne do 
s i, ode <t ną targowicach. Tn rozstrzyga prze- 
dew szystkiem  przedniość a n a s tep n r obfi­
tość.

P .erw sza nagruda rządow a 8 dukatów.
D ruga nagroda rządowa t aukatów .
III. Za sztucznie hodowani owoce do jedze­

nia.
Nagi oda rządowa 8 dukatów.

IV . Za najmniej 12 drzew owocowych w .toa- 
zonach. zapow iadających  owoc obfity.

N agroda rządow ą 6 dukatów .
V. Bu s. czepy drzew i krzewów owomwuch, 

okazu jące  ę ię  w idocznie  n a jo d p o w ied n ie j­
szem u 1 , . ,

P ierw sza n a g ro d a  rządow a o djjKatu.w.
D ruga nagroda rządowa 6 dukatów.
Razem 8 nagród rządow ych  w sum ie 

GO dukatów.
Bliższe warunki udziału w tej wyśta 

wie, tudzież starania się o nagrody tow a­
rzystw a, są wymienione w program ie, k tó ­
ry  ogłosi wiedeńdk '0 c. k . tow arzystw o u- 
p ra n y  ogrodów .

Z liczb y  subskrybentów  na najno­
w sza  pożyczkę rustrjacką przypada w e- 
dle Mem. dipl. 180.U00 na Francje a tylko 
20.000 ńa zagran ice; ale nic w iadom o, czy 
w tej liczbie sa także subskrybenci austry - 
jaccy.

R eform a w  o p ła ta ch  p o c z to w y c h  i 
t e l lg r n io w -c l i .  Grzędowy dzie nik Au- 
strja dowiaduje sie z dobrego źródła, że na 
zniżeniu opłat listowych w obrębie granic 
państwa rząd nie m jśli poprzestać , lecz 
wkrótce ma także uregulować inaczej opła­
ty przesełkow e_. Pr„edewszystkiem mają 
być one znacznie zniżone, zarazem jednak 
objętość paczek ma być tak ograniczoną, 
aby nie oddawano na pocztę pak i skrzyń 
nadzwyczajnej objętości i11" wagi. Co do

taryfy opłat przesclkowycli w (gdym Zwią­
zku pocztowym (Pust-Yerein) ma być li-
stanowione bez różnicy odległości j'cdno 
porto rium : 2 srebrne grosze ^o cl. iponetą 
południew o-niem iecką, czjdi i u  ct. a. w.)
ud listu  prostego. iTzypom niećYównleż na­
leży, ze w krotce ma być ogłoszona nowa 
znacznie zniżona taryfa na telegram y.

T ow arzystw o żeglugi parow ej na
W arcie w FoznansKiem, k tórego dyrekcji 
odezwe podaliśm y pized miesiącem, zorga­
nizowało się teraz ostatecznie i przybrało 
firmę P o tą liek i, 8ze„. nicki i spęjka z sie . 
dziba w Śremie. Pat > ee „półki bedą bu­
dowane wedle system u p. O ssow skiego, 
JechniKa poznańskiego, o którym  dono:- 
lismy iuż także. „

Targi na bydło w Starejsoii S ta r tŁ -  
n iieście, Felsztym e i Chy row ie Obstała 
wstrzymano z powodu pojaw ienia sie zara­
zy bydlęcej w Głęboce o dw . Sam borskiego.

Żarnz« bydło, która w jednem
m iejsce  N iższej A ustrji p o ja w iła  s io  b y ła  
p rzed  k ilk u  dniam i, zn ik ła  zu p ełn ie  j p  bez- 
w zgled n em  w y b ic iu  zarażon ego  i p od ejrza -  
n e ^ b y d ł a / ł  »»• i l o h ^ a s  ;

Starostw o górnicze we Lwow ie po ­
cząwszy od diiia 15. grudnia br; nrzrdow ać 
będzie od godziny 8mej z rana do 2giej po 
południu. r

*  pod X ia . l l ,o ,u  10. grudnia. 
(Gla zego nasi gospodarze nie zawsze o s ią ­
gają  plon pożądany)? Sądzę iż w szyscy rć 
w nu-jestejm y przekonani, że .bez pracy niema 
kołaczą", gdyż pr.iv dz;wość tego przysłow ia 

I \e fdę czuć w d jiu  każdym W praw dzie 
mejeden z gospodarzy zarzuci mi, iż pom i­
mo uciążliwe, i ciągłej pracy, zaledwie jest 
w stan .e wydobyć z swej zi< mi ty le , o ile 
mu je s t niezbędnem do życia d l siebie i 
sw oich, ależ to jesżcze nic je s t fak tem , że 
Wiecej płodów z tej roli pod żadnym innym 
w arunkiem  osiągnąć się nie da.

Dziś bowiem stoimy na tym punkcie roz­
woju gospodarczego, że praca fizyczna, ty l­
ko połączona wraz z p racą  um ysłow ą, za­
pewnia nam rezultat pożądany, 0 ile tenże 
nie je s t pod szkodliwym "wpływem elem en­
tów od nas niezawisłych. D latego też n it 
bedzie rzeczą zb y teczn ą , zasianowić _się 
głębiej, j;akiemi produktami i w, jakiej ilu 
ścf powinniśmy nasza glebe zas ilać , aby

 , -   .„znajom ość znajdujących _ ■  . .. .
w tejże pożyw nych części, gdyż tylko o<J tej a P '2ez umiejęttiąan.Um ę,
analizy  pow innu  zależeć n aszi z as i'an ie  ozy- V  *•
li upraw a ziemi.

Jeżeli ro la wydało jakikolw iekbądż 
sprzęt, natenczas jasną* jcśl rzepa ą iż jej po- 
wiei zchnia w mniejszej lub większej ilości, 
z pożywnych części ogołoconą być _musj,

malnym t . j . ^ r  jak im  była przed wydaniem 
plon.., m usim y jej dodać za pomocą naw o­
zu te same produkta  i w tejże samej ilości, 
jak ie  przez wydanie plonu utr: ciła. Ponie­
waż zaś ty lko bardzo mała ilość npraw nych 
gleb, jo s ia la  w szystkie części pożyw ne, w 
innych, zaś brakuje jedneg  > lub też i w ię­
cej produktów, przeto powinno być naju- 
silniejgzem staraniem  postępow ego ag rono­
ma, brakujące produkta z  natury sztuczjie- 
rni surogatam i zastąpić gdyż nie możemy się 
żadną jm iarą łudzić, aby te w szystk ie, przez 
wydanie plonn utracone części pożywne, w 
tormie :yvycznjnego r awozu ^ąstąo ić  m o­
żna J “dnak: e jakże  często przeciw temu, 
już niąraz udow odnionem u zdaniu, g rzeszy­
my , i jeszcze do dzis d n ia , ilm je s t g o ­
spodarz; , khórzy są  zdania, że iak  ty lko  
ziem ia odbierze w dostatecznej ilości na- 
v >zu. :mj'„ią, że i każda roślina znajdzie w 
nior dostateczne ilości pożyw ie a jeżeli ref- 
zulrat jiie okaże się zadawalniaj^cym, k ła ­
dą to Zazwyczaj na karb złej gleby, albo 
elem entarnyclt przeszkód. W szelakoż jak  
często widzim y, że i .z lę  gleby odebrawszy 
przez um iejeuią analizę, B rakujące jirodu-
k tj  w r ó ż n y c h  "surogatiacli w ydają obfitszy
zbiór, niż wialc gleb z ńjjjpry lepszych.

7  tego wrymownego faki r przychodzi­
my do pTzeliwnania', że każdy z gospoda­
rzy, ja k  dług nie będzie przez chemiczny 
rozbiór d o . ’a ’nie poinfoimowany o skła-

.Bf! il < i* . .\i i I. llłllW, i .
Chcąc ją zaś utozyijLui ? śtań ie  t M r-_ . dzie swąi gleby i.n ie  będzie się starać

F. 1 i I.,/ I JJ i Aj u A n  n o



GAZETA NARODOWĄ * dnia 14. gru d n i 1865. s 's b '

śnietej 58—CO 64 agr 
'fj\ ta  84 ftw, 53—57 ag

brakujące produkta p4*ez ‘<strogałjj. jakie J 
są« wapno, giną. potlU, só l, popjoł sztu­
czne gnoje i tp. dojktki, prócz ^''yczaj.ie- 
go nawozui zastąpić: tak "długo uie możemy 
sie spodziewać Jdpow iednieh zbiorów. 11 

u :I '.la id T W  n ijjp  y i f t -  t  i , ,  ‘ (,'r"m-J. y. lYrorja.wiii (.1 grudnia, ro 
KiiKOduiowej pięknej zimowej pogodzie ma­
rny- dzisiaj b - s  'afrpnie eiujla i deszcz 
przy wie twe znekodnim. W handlu zbożo, 
wvuv pasUło mocniej:.?} usposobienie., jak. 
zjyyjkle w skutek, doidesiaii, z ..tarpowi^ ion 
djńśkich i francuzKicn. .P/i-Łuełlu zbożowe 
ztafl do Berlina i dalej: -zaatanowione przez 
dały tyizieii w SKutelc Draku . miwyn i wa­
gonów na kolei .żemzijej (prróy ogromnym 
nawale transportów) odchodzą znowu regu­
larnie . i targ tutejszy polepszył się, choć 
zawsze jeszcze jest mdły. Żegluga ; n* U- 

Włi'8«ijza killęa dni- może będzie zamkniętą
z I.fejakiw>

cerf. Na dzisiejszym  targu n-Jtpw 
nlcy j 34 ftw. ckj. sjsęfel J4  gariićy pola 
białej 6 3 -7 0 / 8M, -iółtój - J i -77. zro- 

j(i i  sgatcj£r-ct,. w.aib 
agr. J,czr.ileu 7i fi. 

żółty l.jco W rocław  37—39 3gr.. jasny, fO— 
42. biały '44—45 s g r . , najpiękniejszy gttn-

drożej1. Owies 50 funtw. loec Wro- 
jinm  2o 28- -31 sgr, Nasiona strączkowe 
miały po^up ogrnuiczciiy; płacono , groch 
do gotowania j)0 ftw. 64—68. na paszę54-,
58 sg..'. wyki. 30 ftw. 32 -57—60 sgr*.. =o- 
czewTcft drobna 90--120 sgr., faśola 9G *fc. 
w. 45—60 'sgr., nr.czk.t 70 ftw. 42 48, 
proso 81 tur. 4 i—50,ąo. Nnsienii ko.ii- 
czyiiy czerwonej ciągle jeszcze niepopła- 
tne ra tutejszej ta?gowwy; dostawy też sil 
małe, a sprzedający niechętnie pozbywają

- po . istuitejąoyeh cenach.,' czekając .polepsza 
nią yv, pyżbiejszpj pą j rzeza  jw«ia.,-cłunty 
,83/'', funtów wagi wud. płacono dziś we­
dle gatunku 14-/, - lo 1/, tal. (tal. pruski 157 
iw. bez ażja) 1 Etalek-J Więcej- odbytu ma 
koniczyna biała-; za pędły .gaoinelj taigo- 
wrno w ciągu .ty godflją polJ3‘|j^-15^ śie- 
dni i średniprprzedni 16—l8yt, pągetjm i naj- 
ceImyjsW1 *97 ,’—22'/, lal. za cetnai ełowy. 
T y n .o t .u sz  9'/,- 11'/, fal. N asiona oliejne 
bardzo dobrym ieoza-sie odbytem "zep .k 
zimowy P<ł 295 do, ęłf5; fugowy.-225 do 263., 
lidfffiRa 200 225 Sgt. za 150 funtów brutto. 
Goiczyei 3'/,—4'/, talar. >.a cetnar clowy.' 
Siemię k.uiuj.n, 53 —55 sgr. za 60 ti.tw.

- ciowyeh. tył j j |h  o

.  —   l j f

C k ę i ć  u r z ę d o w a .

/,a.ppyyodem ks. S tc.m sti.w n Ifonfen- 
st.eina założono w Odporyszowie obwodn- 
tar jowsKlego jzkółe' trj wiBlną , ćfa której 
konkurują gminy Ódp-myszow.Sieradza , 
3uczc„ Piński . rbo.ążce, Łaskotka t Ze-
1 2 1 4 ^ ^ a mciiiTsę*.,".- s ą«iw. hyóM .4

U M l kiripugraliiy, w óviinic oj. mr 
łaje dnią 27,,”28.’i 29. grudnia, br. ł?ki na 

Eiobfówit rozjegfości 319 morgów i 863 są­
żni kwadrfHtaioi -oweicj oajdwoi/njł- MH!

H z tz m c a  nrie.jbka w  P r z e m y ś la  bę­
dzie dnia 19. btn. wydzierżawiona na lat 3.

W ydzlti ta  Wlti.U |iwd*tka konsuli
ryjiiego w Uściu, 1 Tyś mień i oy, B oht rod 
tzanadr i Tłurov*n, nastąpi- dniu 18. - i  u9‘ 
bn.. u e.K, powiatowej dyrekcji .pkarou w- 
Stanisławowie. 'im

rWł^J^CIIhU (lu liWuwn (litr 12. lilii' 
dum. R{>. Głogowski Art. z Bojanie, Gu- 
szkowski j£ajęran 1 Nowego miasta, 8to- 
ibski Zdzisław z Krakowa, Szymanowski 
Szymon z Sparoi^a, Sozanski Tytus z iwa- 
aówki, ilredt Teodor z Tłumacza, Makri 
Mikołaj z Kiszenewa, lir. Droliojewskl Józ. 
z-iBalicy, Łukasiewicz Jerzy z Chocimina, 
Teodorowicz Teodor 
Stanisław z GoDromjia.

T e lc g ‘ » r« w 'a n j k u m  w ied eu sk i
1 z. dnia 13. grudnia.

Obli5 . d łągu paust. 5% za 100 gl. m. k. 
Pożyczką nari 1854 5°/, za IOW, gl. m. k. 
Losy z  rr 1860 . . .  . •
Akcje banu nar. za 10CO gl. •

- T pw arzyst. kred. n:. 2(X) gl. 
Londyn 10 fnt sz terlingów . . •
Dukaty uesarskie sztuk.. . .
Srebro za 1OO gl. w. a . .

W . A.
zł. | c.
"62" 75 
65-80 
83 95 

764.00 
158 70
105 

5
106

k u r s  l w o w s k i ,
z djlia 13, grudnia.

1
Duicat holenderski . . .
Dukat cesarski . . . .  
Moskiewpki półim perjał .

, iMbrdtraWcki rubel srebrny . 
M askjer.eki rubel papierowy 
Pruski tą lar kur. . . .
Galie. liąty zast. w. a.
Galie, listy  zast. m. k. 
Galiuyj. ]ob%« ihdem . . 
Pożj’czlca nar.bdowa 
ikCjC kijlei żel. gal. .

z Gzortowic^ Załęski

b“/
n

W y je c h a li  z e  L w o w a  d r  12. j r a -  
(tuin. Pp. Ii7. Łoś Anguot do Ha wy, hr, 
B aczyński-H ieronim  ,d b  Daiyti-oiAje, Oug- 
dański E dw . do Zabłi/tca. B rześciauski Syl. 
do K nstweczka, Chajtcfci Tad. do K rako­
wa, Hoppen Mar. d o 'Z ło czo w a , Lrstowski 
Napoleon Jo  Zariwzieo; Soaaółki Jan do 
Grabo wic, Sozaiiski W. doW oJioy Stechj-r 
Seb.miiz lan do T lirynk.. Trzeióski JózeG  
do Zaiiowic, Croasse Ludw^ do K^szelow 1.

ifibn  j  ifa fcsa iisa i ra a so

W iedeń IZ.fgrudnia.

Metaliki na wal. austr. .
P o ż y c zk i  naród. . ' . .

.  Metaliki ua m. k. . . .
n Qbl. ind niż. austr. . \  

w ęgir rskie . .fi r> r> z** . -chor. 1 ^łank .n . n >» • , -B B. „ galicyjskie . .
„ „ bukow ińskie. .

„ „ „ siedm iogr. . .
Pożyczki lo teryjn e.

L osy pożyczki z r. 1839 . .
1854 . .

” „ 1860 . .
” ,  „ 1864 , .

„ najnow. z r. 1W>4
” k r e d y to w e ......................
— ks. Esterhazego - , .
.  ks. Salm • • • • . .
B hr. P a lfy ...........................
„ ks. K lary • . ■ • • •
Z hr. S t. G enois. . . . .
„ masta Bndy • • • ■
B ks. W indischgi'atz • •
„ hr. W aldstein . • • •
„ hr. K eglevich . • • •
„ Rudolfa

Akcje banków 1 przem ysłu .
B anku naro 1. austr . . . •

ang lo-austr.....................
Z akładu redytowego . . .
Kolei półn. 1 erdynanda . .

galicyjskiej.....................
ezerniowiec z wpi- 50*/, . .

Kui sa zajątraniczne.
(3 m iesięczne).

Aiigsb. 100 złr. n r....................
F rankf. n. M. 100 . . . .
HamD. 100  .....................
Londyn lUO fn t..........................
Paryż 100 frank..........................
W arszawa 13. grudnia.

Półim perjały . . . .  rubli 
L isty zastaw ne III. ok. „

„ „ kupon. ,
Aatje kol. jłeh w ar.-w ied. „

» „ B w a r.-b y d g .,
Paryż 13. grudnia

Renta 31^ . . - ; , . .

ftąJaię
U t. 1 0?

a r rao 59 40
65 90 70 00
62 62 80.
82 00 83 00
69 75 70 25
71 00 72 00
.67 75 •68 50
66 00 66, 25
64 50 65 PO.

139 5o 140 56
79 50 80'25
84 35 84. 45
77 90 78'10
71 00 71,50

]20 00 120 25
,6& ■ ad 66 00
26 00 !6,5o
21 50 22,50
22 00 22,50
22 00 22:50

22,00
■ s

00
50 15 50

16 00 1 7 !  00
12 Ol. 12|50
11 75 12 00

765 i00 767 00
70,00 70 50

159 30 165 50
164 80 165 00
187 50 189 00
67 00 68 00

88 60 88 80
88 80 89 uO
79 00 79 15

105 50 105 70
42 10 42 15

00 00 00 00
12 46 12 51
00 00 00 24
00 00 00 00
69 67 70 00

| 69 05 [ óojoo

D ają

zł. | ct.
5 02
0 05 
8 63
1 63 
1 38 
1 57

66 77 
69 99
67 67 
65 27

187:67

Żądają
w.
zł. ct.

5
5
8
1
1

1
67 
70
68 
65

189

W sobotę dnia 16. bm. o godzinie 7. wie- 
, czór .cdbedzio sie w sali ratuszowej

k O N C E K l
oianisty p. Józefa Dulęby

Biletów dostać można w księgarn i p, 
Wilda, i305 3—3

Piekarnia warszawska
i l  \  f2 Q 7 J ł t  I ^ e , y ° w ie jfUr-
w >  T T  J O ł C I | \ C J  c z a  w s z e lk i e g o  g a t u n k u

p ie czy w a  u a  św ię ta . 
D orny  z a m a w ia j ą c e  p i e c z y w o  z e c h c ą  s ię  z g ł o s i ć  do  
P i e k a r a i  W a rs z a w s k ie j  n a  R u r a c h  n r  501 na  t y ­
d z i e ń  przGd ś w i ę t a m i ,  b o  t y lk o  n a  s t a l e  z a m ó w ię -  
ni™ p i e k a r n i a  d o s ta rc z y  p ie c z y w a  1322 1—2

D u  w y n a ję c ia

P O M I E S Z K A N I E ,
JkF, ij?co sig x kiUu pekui, z -alonn sftjni, w 
lOrfui — v pataeu pn ulicy Garnezarilclej ou I.
1317 267 V,__________  —2

Posada dla lekarza.
Posuuknje się do miasteczka Kań­

czugi, w powiecie Przeworskim le k a ’ 
rza chirurga na stają posadę. Przy­
rzeka l n u  się rocznie 80 złr. w. a. 6 
sągów drzewa opałowego i wolne po­
mieszkanie. ~ 1316 1—2

Zglpsić s ię  ua Ualickiem  pod 
pod I 4Ó61/, u w ła śc ic iela domu.

$ y u i y  p i e n i ę ż n e  w  k a ż d e j
w %  e A lu ió K i  l A 5  4°i ulokow ania na 

J  a  ^144 jnały  prodent dla sza
nownychj posiadaczy dóbr ziem skich.

B liższą wifidouiość udzieli bióro wy- 
.wjądtwcfse, H . u ( f l , ; l '  p o d  I. 311 o b o k  
p. G io if a .lz iń s k ie g o .  1319 1—3

■Bolcciajaj się, wyborowe wydania książ, k  dla, 
m łodzieży ua k u lę ily  k tóre w każdej ksie- 

j garn  i nabyć można,
P r i \  gu^ly i podróże po w szystkich czę­

ściach św iata. Opowiadania dla dorośli 
szej njłodzieży z 2 rycinami. 1 Cepa 1 50, 

L w L r z ę ta  domowe i iełi pożytki, Cena 1.50. 
O b iazh  i z życia zw ierząt. K siążka dla 

.dzieci j z ładnomi obrazkam i i nailezające- 
-■mi -wifcrszykami. Ceną 3.50.

ZniKiidli) dla grzecznych dzieci z łudnemi
- ąbjaśitiającem i obrazkam i, ( 'en a  1 złr. 

'U b rn z k i h istoryczne, ułożone d la inłodoeian-
nego >vieku z ryciną, Cena 80 cnt. 

Ż y w o t K azim ierz., b rodzińsk iego . Skreślił 
w po w iastkach L. Siem ieiiski. Cena ] złr. 

W ią z a  ą k a  książka z obrazkam i dla dzie­
ci. Cęna 80 cnt.

P ie rw s p a  książką dla m.ałych dzieci. E le ­
mentarz z 16 rycinam i. Cena 1 złr.

K raków . 1318 1—1

J u l j u s z  W i l d t .  

H o t e F  d e  G a l i c i e  w  B u -
7 JIC 7 1 1  P° nieszczęsnym  pożarze na 

C ż d C ż i U ,  nowo zrestaurow any, i we 
•wszelkię potrzeby dla dogodności podróżu­
jących ' zaopatrzony, o tw arty  będzie z 
dniem 13. b. m. 1314 2—2
-  S. F A U e n b n u m ,

właściciel.

D o b r a  z i e m s k i e
w pobliakości miasta Tarnopola 

t.ą do s p rz e d a n ia , 
f i l i i s z ą  w i a d o m o ś ć  i k d z i e l i  
p a n  a d w o k a t  K o r n e l  H o f T  
m a n p  w e  L w o w i e .  1255 5— 6

S Y R O P  C H R Z A N O W Y  Z  I 0 P E M
IPfWGBIMALLT et A ptekarzy wPARYŻTJJ
SKUTECZNIESZY ŚRODEK OD 

TRANU WIELORYBIEGO
D ośw iadczenia najznakom itszych leka­

rzy w szpitalach paryzkich i innych, dzie- 
siep la t pow odzenia , rozbiór chemiczny 
doKooau przez mających sławę europej­
ską , chemików. a szczególnie przez uczo­
nego profesora K leczyń0 le g o  we W ieaniu, 
dow iodły, ie  jedynie ' w tranie jod  znajdu 
je  się w t łk  szczęśliwej i dogodnej k  mi- 
binaeji, ja k  w Syropie Cb"zanowyni z Jodu, 
P rzygotow any z roślin anti-skorbutycznycb, 
których nieocenione własności leczebne 
w szystkim  »ą znane , stanowi on niezaw o­
dny środek W słabościach lymjatyccnych, skro­
fulicznych, piersiowych i syfilityc uych. Lekarze 
przepisują go dzieciom  szczególniej skłon- 
11 y d o  nabrzmiewania, gruczołów na szyi lub dó 
udchu lżenia materji z głowy, nosa i uszów, za­
wsze z najpożądańszym skutkiem . Osoby 
do tkn ię t słabością piersiow ą, a nie m ogą­
ce zniis'* tran u , mp ■, h r rdzo skutecznie 
zastąpić go 8yropem Chrzanowym z  Jodu. 
Środek ten również pożytecznie działa we 
wszelkich słabościach naskórngch wrzutach, i 
posiada wiasnosci przeczy szczające krew  w 
wysokim stopniu .

D ostać można we Lwowie w aptece p- 
ZYGM UNTA n U K E B A  i w apteCK p , 
BKRI IN E R A  , w Brodach w aptece p.

, F ra n z o s . H 7ł 3-16

N i l  ś w i ę t a
po lecam :

H f c J t M T Y
właśnie ottzyni.Miy r ieży +1-ansport z n a j­
lepszych gntinikówi Punt od 1 złr. do 8 złr.

K A  W K  i C U K I E R
w najlepszych gatunkach , po cenach naj- 

eańszneh.

B utelka od 25 cnt. do 2 zlr. — cnt. 
Miara „ 70 „ „ 2 „ 50 „

Rozolisy Gdańskie
( s fó w n y  s k ła d  n a  c a łą  G a lic je )

1 daszka oryginalna po 96 ct. i 1 złr. 66 ct.

L i k  w o r y  f r a n c u z k i e
7, M artyniki

1 duża butelka oiyginalna, 3 złr. 4C ct.
1 mała „ „ ■ 1 „ 80 „

Rozolisy krajowe
w' najlepszych gatunkach 

1 flaszka kw artow a 70 cnt.
1 „ pół kw art. 35 cnt.

Kontuszówka duża flaszka 50 centów.
Starka I |  oo „ 

1 3 2 1 1 -3  Julfnsż Adam
we Lwowie’ w rynku p. 1. 54.

NA PODARUNKI

b O Ż E G O  N A R O D ZEN IA
poleca podpisany'

n a ł k i r m  i t o n e  i  p i ę ­

k n e  z a b a w k i ,  a l b u ­

m y  p u r t m o n e t y ,  t o ­

r e b k i  n a  v y g a r a ,  w a ­

z o n i k i  i  t .  p .  

s W ~ p o  c e n a c h  n a j t a ń s z y c h

K .  N e u m a n n
1306 2, 6 p rzy  placu Maijacki.n 1. 361.

2Y o ico  w y n a l e z i o n y

B ALSAM  na O C ZY
M a r c i n a  R e i c h e l  w  W i i r z b u r g u .

Balsam ten na oczy ma dla swej do­
skonałej i niezawodnej skuteczności ja ­
ko środek leczący, tę  cudów ną własność, 
iż przy należytem  użyciu nietydko skro 
fuliezne i reum atyczne zapalenia oczu le­
czy, , ,le naw et b łoniu  z ócz, które w sku ­
tek  dłuższego zapalenia na oczach się po ­
tw orzyły, usuw a. Okazał sie również ten 
balsam  jako  skuteczny środek od tw o­
rzenia się w  początkach bilmr (katarak ty ) 
a niedaw no temu" śetk i osób, k tóre p ra ­
w ie całkiem  ociem niały, odzyskały wzrok 
napow rót. W  dowód teg o  m oglibyśmy 
tysiące świadectw przytoczyć.

1 t lin flnszki 1 z łr . 50 cnt.
Do nabycia we Lwowie w aptece A. 

BF R I.IN K H A , d aw n iej L an erego .

. 1’n u w id iic z tn ie  le k a r s k ie .
Ze maść na oczy, koloru czerwone­

go, w yrabiana przez pana Marcina R ei- 
chela w W iirzburgu, wyleczyła mnie 
od uporezyw egc Zapalenia pow iek, po­
świadczam niniejs/.em ten fakt, oparty 
na własnem doświadczeniu.

L ipsk. I»r. J .  T. K ii s te n ,
1203 4—6 lekarz praktyczny.
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w e  L w o w i e :

w księgarni i w handlu papie­
rowym '#a&Jkj>I§kiego7 jako też w a- 

jencji dŁifnników H e r e o k a .  
' i w w i : '  I

w księgarniach: F . H r i> iio w sfe i i łgo , 
i FriedfleiiMa i po w sa y stfe ic li  księ­

garniach na prowincji.
Oraz za przesłaniem 50 cnt. do któregokolwiek z dzienników 

krajowych lub do administracji „Sowizrzałau wyekspedjuje się N o -  
worocznik podług adresu, 1320 1—1

_ ! _

N a j w i ę k s z y  w y D ó r

Ł A M P  A A F T O W Y C H
i227 5—8

ak zwanych pcłroTeiim  
z pierwjszej uprzyw ilejow anej fabryki

BRACI BRDNNERÓW « Wiedniu,
j znajduje sie w handlu '

A .  S M F A  S Y N Ó W .
Aby odbyt tych lamp ja k  najliczniej pow iększyć, sprzedają się one po cciiMch 

f a b ry c z n y  cli, b c a  d o lic z e n iu  tłjiu & p o rtu . r s .

N. 1842:■   _ '

O b w i e s z c z e n i e .
Przy galicyjskiej kasie oszczę­

dności opróżnioną została posada bu­
chaltera z roczną płacą 1.300 złr. w. 
a. i z obowiązkiem złożenia kaucji 
tejże płacy wyrowny mającej.

Ubiegający sie o tę 'posadę ze­
chcą prośby swoje najdalej do 10. s ty ­
cznia 1866 wnieść do dyrekcji galicyj 
skiej kasy oszczędności we Lwowie i 
w takowych legalneiui świajdeetwami 
udowodnić swój w iek , moralność, stan; 
t . j .  czy  b e z ż e n n y . lub żonaty, tudzież 
liczbę dzieci, odbyte nauki 5 umieję­
tność rachunkowości kupieckiej tak 
pojedynczej jak i podwójnej; dokła­
dną znajomość języka polskiego i nie­
mieckiego ; odbytą praktykę-, dotych­
czasowe zatrudnienie od wystąpienia 
ze szkół, nakoniec możliwość złożenia 
przed objęi iem urzędowania kaucji 
„łuzbowej w gotowiźnie lubi w papie­
rach publicznych według kursu, wy- 
rownywąjącej płacy z otrzymaną po 
sadą połączonej

Od dyrekcji galicyjskiej 
1309 3- -3 kasy oszczędności.

We Lwowie dnia 2. grudnia 1865.

D ™ n w y »  v  realności pod t. 411V_ we 
U l  4 IV a  l  Lwowie koło szpitalu  żydo­
wskiego położonej, znajdujący s ię , dotycn 
czas przez p. Ozjasza ochm elkis zajęty, jes t 
od 1. listopa , I 006 do wynajęcia. B liższa 
wiadomość u w łaściciela teg o ż 'p o d  1.411’/ .  
m ieszkającego. 1291 1- -3

lyriźej podph5 sny m« za-
h* szczyt uwiadomić Szano­
wną Puoliczność , iż przy - 
sposobił znaczny ■ zapas o- 

buwia m ezkiego w najno­
wszym guście z dobiego ma- 
te r jiłu , ręcząc za trw ałość 
roboty jalcotż' dobrą form ę.

C e n y  zu iżu u e s t a ł e :  złr. ct.
Buciki z angielskiego juch tu  . .  6 
Buciki lakierowane ealonowe . .  6 

„ okładane cielęcą skórką . b 
r  — „ cieli :a sWirką cienkie 5
n gładkie cielęce....................5
„ kozłow e ’ . *............................ 4

Bnty juchtow e od 8 złr. aż do . J‘j 
„ cielęce cienkie . . . . .  6
„ grube od 7 do . • 8 —

P rz^ tej sposobności dziękuję Szano­
wnej Publiczności za łaskaw e względy, gdyż 
gorliw ą pracą blizko 30 laf, w ufczem me 
Jąłem  się wy'przeJzić młodszej geneiacji w 
swoim zawodzie. — Usiłowaniem mojem byr- 
ło zawsze starać się o dobry matorjał i do­
brych robotników , jakoteż i nadal staraniem  
mojem będzie na ogólne zadowolenie Szano­
wnej Publiczności z as mżyć.

S k ła d  o b u w ia  w  h o te lu  F b lru p e j-  
sk im  w e l .w o w ie . 1 ■

W o j e . r .  ń  b t a d ł i i t s k i .
0107 12~+12 m ajster szewski.
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Główny skład spedycyjny: w a p te c e  po/* B o cia n em  w W i e d c i u.

P ro s z ę  zW rÓ tie nW dgąi Każde pudełko przezemnie wyrabianych prjetHów SeldlicHleh, l Każdy papierek Jedną la .e „ M l l  ,„m ila  ro% 
różnienia od podobnych Innych wyrobów opatrzony jeet moją m a r k ą  o c h ro n n ą .*   "

Cena Jednegr oryg. padelka 1 *Ir U  kr. wraz z opisom]w rożnych językach.
Ta proszki t powoi- »woj wypróbowanej skuteczności zajmują pomięJz/ rozmaiterai środkami domowemi pierwsze miej-w co 

„twierdza)i, ze iłśzystkiJb krajóv. państwa austrjackiego nadcamne poświadczenia i dz ękrzynionia Szczjgotnio z pom>śluyw rrziillatuai 
dają się one zastósr vad w leczeniu zamulenia i zatkania ciała, ni istr .w lości i zgadze, dalej w barczaoii, cierpieniach nerek, 
bolu głowy; uderzeniu krwi, reumatycznych afekojacb, bysterji, Lypoobonlrji, skionnośoi do w unitów i t p

SKŁAD TEGO PROSZKU UTRZYMUJĄ • 
w e bW O W IB ijucl, P lu t r  Hlkolaweh, \, Berllnsr, Z yjm siit I h io r ,  Kleiun W we l,8 tU ia iiiF

nerwuwem
j . i

W B iałej Keler apt. jJ. Berger 
v Brzeianach Józ. ZminkowBki 
m n B. Fadenhecht.
v Bothnl Niedzielski.
, Brodach Fr. Dei m-rt.
„ ,  F. Gomulińskl.
’ B n ciatan  J Czerkawski.
,  Chodorowle Z J- Krymcai. 
, C iernia aal* J- RóżwSski.
,  n Igr. SobnLch.
, uob>omlla A. Grotowakl.
, Drohonyczy L. Kleczkowski. 
B Glinianach N. Heim.
, Bródka A. Tomaszewski.

Ilnalatynie F. Miohalewicz. 
Jagleln lcy  J. Fisobbaeh.
Jari alawln J, Rohm. 
Kallaau Jabłku orski, Radliński 

i Skupieński.
Kai uscu F. Hi debrand. 
Kołom yi W. Kupi, rmai, 
Krakowie dr. Sawiozewski ap.

.  M. Jawornicki. 
Krynicy H. Nitribit. 
L im snow le A. Mdller. 
Mann! m j  sisiil J. Lipschitz 
M o śsisr  t  G. Suhalbot.

flfacicay A. Mernycb. 
N owym  S ącra Koster kie wic?

wdowa.
i "  ~Oświęcimie ~W. Polaczek.

iiiuwjr a  Targa O. Lauor.“ I* - - — - -
n Podgoran S. Schlesinger.

P ra e m y ś la  *  Jdi sebka i syn. 
n ,  E  Machulski. 
x P rz e m y ś la n a c h  St. Mielecki. 
a R a d o s  is s h  W Rei oh 
a R a e a z o w ie  J. Setni ter i ap.
,  Sam borze Kriegseiseu.
,  Sanoku J. Jaklitscha wdowa. 
,  Suczaw  c E Botezat. 

Powyższe firmy przyjmują także zamówienia na 
j ' K L  u  '

■ Starem Mieście A. Groto was. 
a S t& nlalaw ow ie Steobury Se- 

benet.
» S a r  a J. Pełk i.
,  Ta. napala A. M uriw jtr 
B T -rn o W e J Jjhn.
,  f raa  a A Gułdzióikf.
„ T a re e  Mi li, Piątek.
" T y * ® lfcn*®y Karol Nęckl. 
a W adow icach  Fi Foltin. 
a S a le s a e s y -a e l i  J . Kudrębskl 
a Z ło czo w ie  Wolf K orkes 
a Ż ó łk w i K Krzyżanowski.

P r a w d z i w y  o E ‘ f  t r a n o w y  z  w ą t r o b y  m i ę t n s o w e j ,
nsjciyjtszy i najskuteczniejszy gatunek tranu lekarskiego z B e r g e n  w Norwegii.

Prawdziwy Olej tranów* m w ątroby m h tasow ej używa się z najlepszym skutkiem w iłu,„sc,ach piersiowych i p/u^wych, w h m  o 
fułueh l u> iłabotd nRachitie“. Leczy najzastarząisze cierpienia podagryoznt i reumatyczne, również jak i chroniczne wyrzut* mor/.

Ole; ten najczystszy > najskuteczniejszy ze wszystkich .nnycb olejów ryb) h, nie zawGra żadnych jakichkolwiek chemicznych do 
mieszków i znąjduje się  w e  flaszkarh w  tym  sam ym  skutecznym  etanie. Jak go natur .  wydała

-  -  Każda flaszka Jls różnicy od innych gatunków Tranu wątrobianego, opatrzona jest moją marką ochraniającą j moim podpisem 
Cena całej butelki 1 złr. 80 cnt. — pół butelki 1 złr. w. a. wraz z instrukcją używania,

1054 66—104 A. M oll, aptekarz i fabrykant wyrobow chemicznych W ielnin w Nr. 562.

A\)dawcy:  Jan Dobrzański i Witalis W. Smochowski Główny współpracownik: Jan Dobrzański. Odpowiedzialny redaktor: Antoni Orzechowski. Druk Kornela Piilera,


